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nad Menem, Berlinie,

Ogłoszenie przedpłaty
na KRAJ.

w Krakowie:
na m a rzec ................................... złr. 2

w Austrji z przesyłką pocztową:
na m a r z e c ........................ złr. 2 c. 25
od 1 marca do 30 czerwca 8 „ -

Kraków 29 lutego.
Rozprawy wydziału konstytucyj 

nego nad pierwszemi pięcioma punk­
tami elaboratu podkomitetu odsła­
niają nam całą płytkość poglądów  
na stosunki prawnopolityczne Au­
strji, któremi się odznaczają pier­
wszorzędni jój niemieccy mężowie 
stanu.

Widzimy przed sobą, jakby dwie 
strony kupczące z sobą, targujące 
się o więcćj lub mniej jakiejś ceny 
kupna i sprzedaży, ale nie widzimy 
wcale owego politycznego zmysłu, 
któryby pojmował, w  czem leży si­
ła Austrji; nie widzimy poczucia pa­
triotycznego, które dla dobra cało­
ści poświęca sobkowskie widoki.

Oświadczenie, które w toku tych 
rozpraw złożył dr Giskra, jako dy­
rektor kasy oszczędności wiedeńskiej, 
charakteryzuje nąjlepiój istotę tych 
rozpraw i moralną ich wartość.

„Damy wam ustawodawstwo kre­
dytowe i asekuracyjne, woła szyder­
czo były minister, ale wiedzcie, że 
za to kapitałów naszych więcćj w 
Galicji lokować nie będziemy."

Dr. Giskra oczywista wypadł z 
roli. Zapomniał on na chwilę, ż e  w 
wydziale konstytucyjnym jest on re­
prezentantem ludu, byłym ministrem 
austrjackim nie żadnym dyrektorem 
ani verwaltungsratem i zdradził się 
naiwnćm oświadczeniem swóm, że 
mu właściwie więcćj chodzi o inte- 
resa instytutów pieniężnych, których 
jest płatnym urzędnikiem, aniżeii o 
interesa monarchji.

Chwilowe to zapomnienie się dra 
Giskry dla nas jest bardzo naucza- 
jącćm. — Tym panom w rzeczy sa- 
mćj nie chodzi o byt monarchji, w 
którćj utrzymaniu my dzisiaj mamy 
pewien interes; tym panom chodzi 
o d o b r e  l o k o w a n i e  k a p i t a ł ó w  

, tych instytucji, w których są czy 
verwaltungsratami, czy dyrektorami. 
Gdyby dr. Giskra w wydziale kon­
stytucyjnym poczuwał się do jakichś 
wyższych obowiązków posła i re­
prezentanta ludu i gdyby jako taki u- 
ważał, że dla dobra monarchji sżko- 
dliwćm jest udzielenie sejmowi ga-

licyjskiemn ustawodawstwa kredy­
towego i asekuracyjnego, powinien- 
by żadną miarą na to nie zezwolić.

Ale cóż robi dr. Giskra? Wyznaje 
on, że jest przeciwnym tój koncesji, 
„jeżeli zaś gwałtem żądacie tój kon­
cesji —  powiada — to dobrze, 
weźcież ją sobie, ale m y , kasa o- 
szczędności, może nawet jeden i 
drugi bank, którego jestem verwal­
tungsratem, nie będziemy kapitałów 
naszych lokowali w Galicji!"

Cóż znaczy takie postępowanie?
Jedno z dwojga —  albo Giskra, 

sprzeciwiając się tćj koncesji, nie 
czynił tego w interesie monarchji, 
ale tylko w interesie kilku zakładów  
finansowych, albo tćż ustępując, sta­
ra się tylko ocalić swoje instytucje 
finansowe, poświęcając dobro mo­
narchji.

Gdyby dr. Giskra dla dobra mo­
narchji był się sprzeciwiał tej kon­
cesji, z przekonania, nie mógłby czy­
nić ustępstw. Ale on —  sprzeci­
wiał się, a potćm ustępując, czyni 
tylko zastrzeżenie co do swych in­
stytucji finansowych, czem jasny 
daje dowód, że mniejsza mu o Au- 
strję, byle interesa pewne finansowe 
na tćm nie cierpiały.

I rzeczywiście, taki tylko, a nie 
inny jest rdzeń opozycji przeciwko 
nam żywiołów centralistycznych i 
wiernokonstytucyjnych. Widzą one 
się zagrożone w Swych interesach 
materjalnych; obawiają one się, że 
nie będzie można nadal robić z Ga­
licją tak zyskownych jak dotychczas 
interesów; obawiają się, aby Gali­
cja, stanąwszy na własnych nogach, 
spnszczon? * paska o* którym ją  
wodzą centraliści, nie o Jadała się 
za innemi, aniżeli wiedeńskiemi ka­
pitałami; obawiają się, aby Wiedeń 
nie stracił tak zyskownego pola dla 
przedsiębiorstw i operacji finan­
sowych.

Ale i w tym punkcie mylą się 
centraliści —- i w tym punkcie po­
lityka ich jest krótkowidzącą. Nie­
chaj będą spokojni! Jako dawca ka­
pitału, Wiedeń długo jeszcze, bar­
dzo długo mieć będzie w Galicji do­
brego klienta, który dobre płaci pro­
centa i którego z i e m i a  dos<ateczną 
zawsze jeszcze będzie hipoteką.

Nie bierzemy na serjo oświadcze­
nia dra Giskry; zakłady finansowe 
wiedeńskie nie mogą żyć z 6amych 
Tramwayów wiedeńskich; — chcąc 
dać akcjonarjuszom swym dobrą dy­
widendę, koniecznie trzeba czasem 
jakąś kolej galicyjską budować, cza­
sem jakieś kopalnie galicyjskie na­
być, albo jakieś piękne dobra ziem­

skie. Pomimo wszelkiej autonomji 
w Galicji, zostaną to jednak i nadal 
wcale niezłe interesa.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Od hr. Adama L. Sołtana otrzymuje­
my następujące p ism o:

Z a c h o d n ie  P r u s y  26 lutego.
W wielkićm księstwie poznańskićm od 

wielu lat egzystuje czasopismo k a to l ic -  
ko-polityczne Tygodnik katolicki, który 
wyznajmy szczerze, za redakcji ś. p. za­
cnego kapłana Prusinowskiego, redago­
wany był z pożytkiem dla społeczności, 
bo redakcja się kierowała c h rz e ś c ja ń -  
sk ić m  p o c z u c ie m  miłości prawdy i 
miłości bliźniego, to tćż Tygodnik kato­
licki był łubiany i szanowany. Po usu­
nięciu z redakcji zacnego kapłana Prusi­
nowskiego, Tygodnik katolicki dostał się 
pod inny kierunek i redaktorem  się stał 
ksiądz Stagraczyński, okryty powagą pro­
tekcji przewielebnego księdza Jana Ko- 
źmiana i najprzewielebniejszego arcybi­
skupa hr. Ledóchowskiego; zdawałoby 
się, źe protekcja wysoko położonych w 
hierarchji władzy duchownćj osób, po­
winna była utrzymać na tćj samćj zacno- 
chrześejańskiój stopie organ, jakim on 
był za uprzedniego redaktora. Stało się 
inaczćj ! I  organ szczycący się protekcją 
tak wysoko położonych duchow nych, 
wniósł nam niebywały w społeczeństwie 
sposób traktowania bezkarnie wszystkiego 
i wszystkich, co czołem nie biją na ich 
wielkość lub nie są ich zdania; najpo- 
tworniój bryzgają w sposób karczemny 
potwarzą, pełną pohańskićj nienawiści. 
Z tego powodu pozwolę słów parę temu 
poświęcić.

Tygodnik katolicki, który się rozchodzi 
najwięcćj między duchownych i małą 
liczbę świeckich, w każdym numerze ci­
ska błotem niepomiernćj nienawiści na 
o » łą  sp o łe c z n o ś ć , na całe korporacjo i 
na wszelką indywidualną osobę, która 
bez aprobacji stronnictwa tego organu 
śmie czy się odezwać z czóm, lub co 
postanowi zrobić; niema prawie kochanćj 
i szanowaućj w narodzie osobistości, kto 
rćjby redakcja Tygodnika katolickiego w 
nnjsprosniejszy sposób nie bezcześciła. 
I  czy to godne kapłańskiego powołania? 
Czy to godne wyźszćj władzy duchownćj 
protekcji ?

Znajduję, że prasa nasza w ogóle na 
to mało zważa; mojćm zdaniem, należy 
wszelkie podobne pohańskićj natury trak ­
towania ludzi i ogółu w organie niby chrze- 
ścjańskim publiczności szerszćj dawać do 
wiedzy, niech ogól wi«*, jak  go i przez 
niego kochanych traktuje redakcja ka- 
płana-chrześcjanina! A gdy ogół naresz­
cie będzie o tćm pouczony, mając w wy­
jątkach czarne na białćm, wtedy opinja 
publiczna znajdzie drogę właściwą, by 
dać uczuć swe oburzenie i zmusić d o  
p r z y z w o i t e g o  traktowania tak siebie 
jak  i indywiduów, a dziś nie o tćm chcę 
mówić, a zaznaczyłbym tylko to, że prasa 
nam winna dawać wszelkie wyjątki, k tó­
remi redaktor-kapłan pozwala sobie ogół 
lub indywidua bezcześcić, a pożytek bę­
dzie jasny, bo opinję zacną się obudzi.

Ksiądz Stagraczyński, redaktor Tygo 
dnika katolickiego, wciąż prze^ lat wiele 
ciskając obelgi to na J. I. Kraszewskiego, 
na redaktora Dziennika Poznańskiego, W ł 
Kulczyckiego i wielu innych, w ostatnich 
czasach za daleko się posunął, śmiejąc 
nie już obrzucać błotem, ale częstokroć 
obrazą na wielką skalę, zarzucając Wł. 
Kulczyckiemu, że jest „ajentem piemonc 
kim i m o s k i e w s k i m " ,  „ sa m o z w a ń ­
cem ", „szpiegiem", „oszustem" i t. p, 
Jako osobisty przyjaciel br. Kulczyckie 
go, a który zadaleko, by na miejscu za­
protestował podobnym obelgom, upowa­
żniony jestem zażądać od ks. Stagraczyń- 
skiego: 1) dowodów czarno na białćm, źe 
jest ajentem tak pjemonckim jak  i mo­
skiewskim; 2) że jest samozwańcem; 3) 
że jest szpiegiem i 4) że jest oszustem 
Oto na to publicznie żądam od księdza 
Stagraczyńskiego dowodów czarno na 
białćm, bo kapłan przysięga na prawdę, 
więc jeżeli co głosi, to jak kryształ musi 
być czyste, niechże nam, t. j . publiczno­
ści tę czystość wyjaśni, publicznie skła 
dając dowody, bo uprzedzam, że w prze­
ciwnym raz ie , sądową drogą procesu, 
zmusi się do dowodów; składając przy 
skardze, powołując przed kratki wobec 
publiczności szanownego kapłana oszczer­
cę, za pośrednictwem ambasady niemiec 
kićj przy królu włoskim 1) świadectwa 
izby obracbunkowćj, która wszystkie wy­
datki państwa włoskiego kontroluje, jako 
nigdy grosza br. Kulczyckiemu Włochy 
nie dały; świadectwo tćż ministra spraw 
zagranicznych i innych, że ani żołdu, ani 
urzędu lub ajencji włoskićj nie posiadał; 
2) złoży się co do s a m o z w a ń s t w a 
dowód urzędowy na tytuł hrabiowski 

rzez dziś panującego papieża Piusa IX
o do szpiegostwa i oszustwa, to jużGrzecz księdza Stagraczyńskiego, by do 

wody złożył wobec sądu i publiki.
Oto oznajmuję o tćm redaktora Ty­

godnika katolickiego, jako  przyjaciel i zre­
sztą jako i upoważniony przez br. Kul­
czyckiego, b y  r a c z y ł  j a k  n a j  s p i e ­
s z n i  ćj  z ł o ż y ć  p u b l i c z n i e  d o w o ­
d y  c z a r i  o n a  b i a ł ć m ,  bo w przeci­
wnym razie do tego będzie zmuszony 
drogą procesu; dodaję, że już sama 
hańba być publicznie uznanym i to ka 
płanowi za nikczemnego potwarcę, po­
winna zmusić księdza S t a g r a c z y ń s k i e ­
go do złożenia dowodów, bo inaczćj opi­
nja publiczna uczciwa go wypiętnuje 
mianem, bezczeszczącem sutannę, którą 
dla oznaki kapłana w Chrystusie przyo- 
dziewa s ię ! Czekamy odpowiedzi złoże­
nia dowodów! Kto się odważa co tydzień 
publiczność obdarzać plwaniem i oszczer­
stwem, tego prawo służy pociągnąć do 
odpowiedzialności przed tąż publiczno­
ścią, co tćż czynię w imieniu hr. Kul­
czyckiego i powtarzam, źe czekam y!

Wiedeń 28 lutego.
q Na dwóch posiedzeniach wydziału 

konstytucyjnego t. j. przedwczoraj i dziś 
centraliści głosowali w ogólności podług 
zakreślenia subkomitetu.

Tu i owdzie oponowano, G iskra co do 
szparkasy tendencyjne jakieś wywodził 
argum ents, żeby nie przyznać Galicji 
praw a: zakładania akcyjnych towarzystw 
i oszczędności, bo toby kredytowi pań­
stwa szkodziło, a właściwie, żeby może

trudniój eię wkręcić takim sprytnym po­
litykom giełdowym, jak Giskra do przed­
siębiorstw przi-mysłowych galicyjskich^— 
jak teraz, gdzio n. p. G iskra zostawszy 
ministrem zrezygnował z posady Ver 
waltungsrata czerniowieckićj koleji i ka 
zał sobie tytułem kosztów Grtiadera (on 
nigdy grosza nie wydaje przy takich in­
teresach) zapłacić 30 do 40 tysięcy Gul­
denów.

Dziś znowu co do ustawodawstwa o
kuratelach i opiekach robił zarzuty ela­
boratowi, jakoby taka drobna rzecz m o­
gła szkodzić państwu.

Do czego się przyłączył Herbst. Był 
to raczćj turnićj jurystów, jak  polityków. 
Z jednćj strony Herbst, Giskra, [profesor 
prawa i adwokat, z drugićj Glaser i Un­
ger obadwa profesorowie uniwersytetu 
wiedeńskiego.

Ostatni zwyciężyli.
Tak się zwijają z szczegółowemi roz 

prawami iż może jeszcze w tym tygodniu 
skończą swoje roboty. Ministerjum dało 
do poznania, że bądź co bądź muszą 
przyznać n a j m n i ć j ,  co subkomitet z 
zakresu rezolucyjnych postulatów zosta 
wił.

Doszli już do zamianowania ministra 
dla Galicji, a właściwie ja k  w elaboracie 
powiedziano ministra mającego przestrze­
gać interesa Galicji i urodzonego w tym 
kraju. Gdyby to zostało jak napisano - 
niepotrzebaby łamać sobie głowy. Mo- 
żnaby n. p. Chlumetzkyemu dać co in­
nego, a Possingera mianować ministrem 
rolnictwa, i ogłosić w Wied. Gazecie. — 
Oto minister rolnictwa, rodem z Galicji, 
ma sobie oddane sprawy galicyjskie do 
przejrzenia i to w myśl tego i tego pa­
ragrafu. Noweli dla Galicji, który mó­
wi : o ministrze przestrzegającym intere­
sów Galicji.

Toby wyglądało na farsę, dla tego m u­
si być ten koncept centralistów w innćj 
formie unormowanym.

Kwestja te ra z : co oni ostatecznie z § 
1 co do sposobu wybierania posłów k ra­
jowych do rady państwa uczynią.

Czy i tu go opuszczą? odroczą ad ca- 
lendas graecas mając jedaocześnie zamia­
ry zatrzymać w reku broń przeciw G a­
licji jak  przeciw innym krajom i bezpo­
średnim wyborom.

Co zrobią z ową nowo wynalezioną 
pretensją: żeby sejm wydał cerograf na 
siebie i kraj, że nigdy niczego więcćj żą­
dać nie będziemy ?

Z nowelą wyborczą mają (czy udają) 
iłopot centraliści. Mówią sami, że w iz- 
ńe panów grupują się frakcje, którym 
przeniesienie praw sejmowych ca repre­
zentacją państwową, centralną wydaje się 
b y ć . . . .  niesprawiedliwością z niezgodną 
z duchem konstytucji grudniowćj.

W iedeń 27 lutego (spóźn.).
(?) Na wczorajszćm posiedzeniu komi 

sji konstytucyjnćj tak stanowisko naszćj 
delegacji jnkotćż i rządu wyjaśniło się 
nieco. Delegacja nasza widocznie posta­
nowiła wytrwać do ostatniego, umiarko­
wanie posunąć do ostatecznych granic, 
a cierpliwości mieć zapas nieograniczony 
Czy z taką dozą umiarkowania, cierpli­
wości i wytrwałości zdoła lepsze warunki 
wytargować dla kraju, to zobaczymy nie­
zadługo. Rząd przez usta ks. Auersperga 
oświadczył, iż stoi za całością i szczegó­

łami elaboratu podkomitetu; dobrze to 
wiedzieć, chociaż nie jest to wcale po- 
cieszsjącóm, pragnęlibyśmy i sądzimy, 
że delegacja musiała w tym duchu dzia­
łać, aby rząd więcćj korzystne zajął dla 
nas stanowisko.

Wprawdzie jest rzeczą pewną, iż jedy­
nie p rze w a żn y  w p ł y w  hr. A ndras-  
sego  przechylił ministerstwo dzisiejsze i 
do tego kroku. Niewątpliwćm bowiem 
jeBt, iż po owym tryumfie z głosowania 
nad Nothwahlgesetz, po owćm awycięztwie 
z pomocą kilku nie zbyt wielkićj ceny 
głosów, ministerjum i większość marzyła 
już o zerwaniu wszelkich rokowań, i o 
traktowaniu Galicji jak Czechy; słowem, 
była chwila, iż mając jakoby zapewnioną 
stanowczą większość, układano już pro­
jektu rządzenia, bez rachuby i bez uwa­
gi na Galicję...

Wpływ br. Andrassego i wyraźna wola 
cesarza powstrzymały te zapędy, i cie­
szymy się z tego podwójnie, tćm więcćj, 
iż j e s t  to n ie ja k o  b e z p o ś r e d n i o  da­
na o d p o w ie d ź  B e r l i n o w i  na owe in­
synuacje, o których w swoim czasie pi­
saliście.

Oświadczenie więc ks. Auersperga je ­
żeli ma doniosłość pewną, to z drugićj 
strony smutny na przyszłość stawia ho­
roskop. Są bowiem w elaboracie punkta 
tak niejasne i tak niekorzystne, iż przy­
jęcie ich jest przez delegację prawie nie- 
możebne.

Niejasnym a tak jednak wielce ważnym 
jest punkt, tyczący się ministra; jak  wia­
domo, ma on być ministrem Galicjani- 
nem, ale nie ministrem dla Galicji; jest 
to tyle co nic; jest to niby koncesja, lecz 
wielce obosieczna. W  zasadzie, minister 
Galicjanin, jest rzeczą dla kraju bardzo 
obojętną, bo wiemy z praktyki, c z ć m  
t o j e s t  ow a n a r o d o w o ś ć  g a l i c y j s k a  
i j a k i c h  w y r a d z a  l u d z i ;  zależeć więc 
to będzie od wpływów chwili i od sto­
sunków, czy dostaniemy Polaka, co się 
urodził w Galicji, człowieka pojmującego 
swoje stanowisko i pragnącego poświęcić 
się dla kraju, czy dostaniemy człowieka, 
co miał szczęście urodzić się w Galicji, 
a p r a g n i e  b y ć  m in is tre m ...  Ten więc 
punk t ważny, musi być wyjaśniony, ko  
przyjęcie jego podług elaboratu jest wiei- 
ce niebzpieczne.

W  kwestji finansowćj punkta elaboratu 
muszą być stanowczo zmienione, tak jak 
jest — jest niemożebne do przyjęcia; 
byłoby to wielką klęską dla kraju. Po­
między wydatkami preliminowanemi w 
budżecie dla Galicji — a wydatkami, ja­
kie rzeczywiście w r. 1871 nastąpiły, jest 
ogromna różnica; przypomnę tylko po­
zycją techniki i komunikacji — trzeba 
nie zapominać, iż za czasów np. p. Pos­
singera, to było zasadą, robić ze szkodą 
kraju jak największe oszczędności, aby 
do Wiednia zwracać pieniądze...

Ile wywiedzieć się m ogłem , to co do 
tego punktu ministerjum ma się zgadzać, 
aby za podstawę wziąć preliminarz bud­
żetu dla Galicji na t e n  r o k  i żeby zmia 
ny następowały nie co lat pięć, lecz co 
roku.

Co się tyczy ostatniego punktu," mó­
wiącego o inartykułowaniu przez sejm, 
tćj niby całćj ugody, to rzecz je s t wiel­
ce drażliwa i delegacja nasza musi bar­
dzo ostrożnie, a jednak stanowczo w tym 
punkcie działać...

NIEWOLNIK.
Poema z pieśni wygnańca. 

R odakom  upom inek  na  wigilję  100 letniej 
ro czn icy  p ie rw sz e g o  ro z b io ru  Polski.

K raków , 1 8 7 2 . str . 61.

„Ile uczuć, tyle światów!" — powiedział 
któryś z naszych wieszczów. Ale nietyl- 
ko uczucie każde osobnym jest światom, 
niezuanym i niezrozumiałym dla tych, 
którzy jego nie odetchnęli atmosferą. Je ­
dno i toż samo uczucie nawet, w innćj 
piersi staje się innym światem , jeśli ta 
pierś „nie wedle miary kraw ca, lecz Fi- 
djasza" taki świat cały' pomieścić w so­
bie zdolna, serce cało niepodzielnie je­
dnemu zdolna oddać władzcy. Ale jeśli 
uczucie każde osobnym jest światem, tćm 
bardzićj osobnym światem jest pierś każ­
dego poety.

Na ziomskićm kulisku i na Marsie, na 
piesścieniowćj opasce Saturna i na słoń­
cu są jednak siły i prawa wspólne i nie­
zmienne. Praw da Newtonowska wszędzie 
praw dą, światło i ciepło wszędzie czyn­
nikiem życia, atrakcja i siła rzutu wszę­
dzie z sobą w walce, nieruchomość i m ar­
twota wszędzie śmiercią.

Podobnież i w sercach poetów, choć 
każde osobnym jest światem, są przecież 
jednakie prawa i siły, jednakie światła i 
barwy. A jeśli poeci którego z nowoży­
tnych narodów mają wspólnych takich

stron wiele, to już pewno najwięcćj poeci 
polscy. Mimo olbrzymićj skali, jak ą  obej­
mują ich głosy, są jednak tony, są akor­
dy, są słowa pieśni wszystkim naszym 
pieśniarzom wspólne. Znajdziesz je  w u- 
tworach każdego z wielkich poetów na­
szych i w całym chórze pieśniarzy i w 
niedrukowanych i na spalenie przezna­
czonych rymotworczych próbkach tych, 
k tó rzy , jak się wyraził Kochanowski, 
„ s o b i e  ś p i e w a j ą ,  n i e  k o m u . "  W y­
jąkana nieudolna piosenka wypowiada u 
nas to samo, co potężne słowo wieszcza; 
wypowiada toż sam o, tćm snmóm niele- 
dwio następstwem tonów, tych samych 
używa słów i przenośni, a co dziwniejsza 
wypowiada to w całćj pełni samotwór- 
czego uczucia, bez cienia naśladownictwa 
lub mimowolnych reminiscencji. Niezna­
ny śpiewak na mokrćj fujarce wygrywa 
to samo, co bard na swojćj lu tn i, b o 
c z u j e  t o ż  s a m o .  Nio powtarza on za 
poetą narodowego pacierza... Nauczył się 
on dzieckiem tego pacierza, tak jak  naj­
więksi nasi wieszcze, na kolanach matki. 
Z jćj łzami wyssało go serce, a tysiąc 
razy potćm sylabizował on te święto sło­
wa na bliznach starszćj braci i odczyty­
wał jo młodzieńcem na mogiłach prze­
szłości.

To tedy, cośmy narodowym pacierzem 
nazwali, czy znajdzie swój wyraz w je -  
r e m i a s z o w ć j  s k a r d z e ,  czy w p i e- 
ś n i  z e m s t y ,  czy zabrzmi c h o r a ł e m  
czy p s a l m e m  p r z y s z ł o ś c i ,  czy za­
płacze d u m k ą  B o h d a n a  lub J a n u -  
s z  o w ą  p i e ś n i ą ,  albo na 1 i r  e n  c e  
z a k w i l i ,  czy wreszcie wypowie m arty­

rologię narodowego ducha w i m p r o w i ­
z a c j i  lub w słowie przekleństwa n a  
g r o b i e  greckiego bohatera... to zawsze 
jeden i ten sam paciorz. To zawsze ta 
sama pieczęć duchowa, męczeńska, sta­
nowiąca najcharakterystyezniejszą cechę 
naszćj poezji, cechę, która jćj nadaje o- 
sobne całkiem stanowisko w piśmiennic­
twie europejskićm ; a jak  omdlały naród 
dziś budzi do życia, tak nawet upadłemu 
na wieki nieśmiertelnym byłaby pomni­
kiem.

T aką parafrazę narodowego pacierza 
wszystkich naszych wieszczów usiłował 
wypowiedzieć autor świeżo wydanego poe­
m atu , który mamy przed sobą, a który 
nam nasunął powyższe uwagi. J e d n a  i 
j e d y n a  d ź w i ę c z y  w n i m  t y l k o  
s t r u n a ,  s t r u n a  n a r o d o w e g o  m ę ­
c z e ń s t w a .

Jestto poemat złożony z lirycznych pie­
śni w dłuższym wyśpiewanych szeregu 
lat ( jak  twierdzi przedmowa, w znacznćj 
części przed r. 1863), a niezwiązanych 
z sobą niczćm jak  tylko nieustającą nie­
wolą i męczeństwem narodu a boleścią 
pieśniarza. Pieśniarz-niewolnik modli się 
i rozpacza, przemawia do zbłąkanych 
b raci, płacze i śpiewa, to znowu tonie 
w chwilowćm zwątpieniu i znowu odży­
wa nadzieją, przeklina i znowu się korzy 
w modlitwie. Kilka słów prozą wiąże ka­
żdą pieśń z następną, zastępując zwykle 
określeniem sceny zewnętrzną akcję i na­
daje w ten sposób stworzonćj całości for­
mę niejako d r a m a t y c z n e g o  m o n o ­
l o g u ,  w którym sam poeta jest głównym

a z wyjątkiem kilku ustępów nawet jedy­
nym poematu bohaterem.

Polska— to wielkie więzienie... Gopło, 
Tatry, Dniepr i N iem en— to jego węgły, 
ziemia cała zlana krwią męczenników... 
kraj cały na krzyżu przybity, wszędzie 
groby i zw aliska, wszędzie grób i nie­
wola. „Gdzie spojrzę, trup brata, gdzie 
stąpię morderca"... czarno, straszno w du­
szy poety, płomieniem krew się żarzy, 
na sercu cięży kamień, nio może łez po­
wstrzymać, smutku spędzić z czoła... śnią 
mu się tylko pogrzebowe całuny.

...A w starćj trumnie gnieżdżą się gady, 
szalejące odstępców tłuszcze. Chóry b ie ­
s i a d n i k ó w  którzy p iją  Polski zdrowie, 
chóry f a b r y k a n t ó w ,  którzy własne 
zyski zwą zbawieniem ojczyzny...

N a styp ie  h a sa  arlekin p ija n y ,
W  m iecz o b o sieczny  slow  u zb ro jo n y ,
W  k u p io n e  sz a ty  Z baw cy  odziany...

...Czyż wszystko w zimnćj rachubie za­
m arło? czyż wszystko dąży ku  wiecznćj 
zagubię? „Świat ten to martwe z łez 
ludzkości błoto!" „Piekło w mćm sercu 
i szał w mojćj głowie!" woła poeta. — 
Zwątpienie wciska mu się w serce jak  
wąż... „Chcę łez i nigdzie łez znaleźć 
nie mogę." ,

...A jednak „ciasno mu chodzić droga­
mi mrówczemi." I  czuje, źe mu dał Bóg 
„czucie od innych silniejsze", że mu dał 
poznać „cele od innych wznioślejsze" i 
kazał lecieć sokolim lotem ku słońcu 
prawdy, a wiodąc bój z duchami cie­
mności:

...stąpać po drodze ciernistćj,
Ciernisty wieniec położyć na głowie
I służyć prawdzie świętej i wieczystćj...

„Czara cierpień się przepełnia"... a poe­
ta kończy słowem: W y t r w a j  m ó j
l u d u !

Oto treść poematu. Treścią jest falo­
wanie uczucia w piersiach poety, To cała 
osnowa. Powtórzyliśmy ją  wyjętemi z poe­
matu słowami.

Treść jak  widzieliśmy nieobfita, lecz 
wiecznie nowa świeżością zacnego uczu­
cia, które ją natchnęło. Treść ta, te same 
uczucia, te same myśli, ta sama nawet 
dykcja poetyczna, jakże to nam wszystko 
znajome! W  iluż to już z niemi spotka­
liśmy się utworach poetycznych! W utwo­
rach największych poetów naszych i w u- 
tworach niewprawną pisanych ręką, k tó ­
re słusznie pozostaną w tekach autorów. 
W  jednych ja k  drugich uczucie, które je  
natchnęło, równie szczere, równie serde 
czne, równie zacne, równie święte! Cześć 
mu, cześć!

Óto wszystko, co się nam godziło po­
wiedzieć o tym poem acie, którego bez 
imienny autor, jak  nas zapewniają, na 
innćm polu, a mianowicie na polu publi­
cystyki polskićj i francuzkićj znakomite 
dla sprawy naszćj położył zasługi. Nie 
pierwszy to także jego utwór poetyczny, 
a dawniejsze również szlachetnćm natchnio­
ne uczuciem, równą odznaczają się łatwo­
ścią formy i czystością języka.

— A jakaż wartość literacka poematu?.. 
Są uczucia, są takićm uczuciem natchnio­
ne utwory, których ważyć niepodobna na

szali zwykłego sądu, których nie godzi 
się krajać nożem krytyki literackićj. List 
pisany krwią więźnia, skropiony jego łza­
mi, innemi czyta się oczyma od listów 
pisanych inkaustem.

W ro k u , jeśli nas pamięć nie myli, 
1855 czy 1856, przybył na emigrację do 
Paryża młody wygnaniec, któremu świe­
żo udało się wymknąć z szponów mo­
skiewskich po kilkomiesięcznćm więzie­
niu w cytadeli warszawskićj. Pod świe- 
żem wrażeniem przebytych cierpień na­
pisał i wydrukował on poem at, gorzćj 
niż częstochowskim wierszem pisany, w 
którym skreślił męczarnie współtowarzy- 
szów niewoli.

Zapytał ktoś jednego z naszych poe­
tów na wygnaniu, Cyprjana N o r w i d a ,  
co tym poemacie sądzi.

—  Co o nim sądzę? —  odpowiedział 
przytłumionym głosem N orw id, ze zwy­
kłą sobie głębokością i oryginalnością 
zdania: — Jeśli mi przyniosą frak no­
wiuteńki z krawieckiego warsztatu i spy­
tają: „co powiem o robocie?", to się po­
cznę przyglądać: jak  skrojony, jak  uszy­
ty?.... Ale jak  mi przyniosą żołnierski 
płaszcz, kulami podarty, zbryzgany krwią, 
i o to samo się spytają —  to  j a  n i c  
w c a l e  n i e  o d p o w i e m !

Takim krwawym płaszczem jest poe­
mat, który nam powyższe nasunął uwagi.



„ KRAJ z pi;

wielkie niezadowełnienie. Journal de Paris 
i Journal des Debate krytykują wystąpie­
nie rządu.

Lewica zgromadzenia ma zamiar po­
pierać rząd, lecz niektóre jćj dzienniki a 
szczególniej La Republique Franęaise, wi­
dzi pogwałcenie wolności w projektowa- 
nćm prawie.

Chociaż prawo to ma na celu zapo- 
biedz intrygom monarehicznym w ogól 
nośei, lecz wczorajsze zawieszenie dwóch 
dzienników le Gaulois i l'Armie przeko 
nywa, żo rząd p. Thiersa miał głównie 
ua widoku partję bonapartystów.

B v >  chociaż ciągle słyszymy o innych 
nieprzyjaciołach republiki, o agitacjach 
inonarcbiczuyeh, o pielgrzymce deputo­
wanych do Autwerpji w celu porozumie­
nia eię z pretendentem do tronu lir. Cham- 
bord, chociaż podpisują się rozmaite ma- 
nifesta w celu restauracji monarchji — 
to jednakże przyznać należy, ie  partja 
bonapartystów jest najgroźuiejszą, nie dla­
tego, że znalazłaby może uznanie w kra­
ju, lecz w skutek intryg napoleońskich i 
w skutek obawy armji, którćj trudno po­
znać usposobienie.

Rozeszła się nawet dziś pogłoska o 
licznych aresztowaniach bonapartystów, 
jednak widziano wczoraj jenerała Fleury 
spokojnie przejeżdżającego się po bulwa­
rach. M ów ią  także, że pewien jonerał ko­
menderujący wojskiem w północnćj czę­
ści Francji, miał odwiedziny ajentów na­
poleońskich, którzy starali się zapewnić 
jego współudział w razie mogących wy­
niknąć zajść.

Ma się rozumieć, źo ostatnie wypadki 
i rozmaito intrygi monarehiczne, prze­
chodząc z ust do ust, coraz większego 
Dabierają znaczenia, które stają się wodą 
na młyn w dziennikach monarchicznych.

Powinienem jeszcze i to zaznaczyć, że 
książęta orleańscy i hr. Chambord, cho­
ciaż chcieliby dojść do władzy we F ran­
cji, jednakże jakó ludzie uczciwi i lojal­
ni niezdolni może byliby do jakiegoś 
coup d'etat. Hr. Chambord ograniczał się 
dotąd na listach do swoich przyjaciół, 
na manifestach, dał poznać swoje idee i 
zasady i obecnie tak on, jakotćż i ksią­
żęta orleańscy oczekują dalszych wypad­
ków i postanowień swych przyjaciół w 
zgromadzeniu — wtenczas, gdy po Na­
poleonie I I I  i po partji jemu przychyl- 
nój wszystkiego można się spodziewać. 
W celu dojścia do władzy, naraziliby oni 
Francję i całą jćj przyszłość; skompro­
mitowanie kraju wobec nieprzyjaciół nic- 
by ich nie kosztowało, a coup d'etat, roz­
lew krwi, gwałty i więzienia potrafią oni 
doskonale zorganizować, jak  tego dali 
dowody.

Spokój we Francji nigdzie nie jest za­
kłóconym. Wszystkie listy przychodzące 
z prowincji zapewniają nas o tóm i mó­
wią, że nikt nie wierzy w udanie zama­
chu napoleońskiego; głosowanie powszech­
ne, które tak zręcznie umiał wyzyskiwać 
dla siebie Napoleon III,  niedałoby mu 
ani dziesiątćj części mianych głosów. 
Ciemne chłopstwo, które nie czuje zm ia­
ny rządu i za republiki zmuszone jest 
płacić większe podatki w skutek bhfdnćj 
polityki cesarskićj, dałoby mu pieco gło­
sów, Korsyka napewnoby go poparła, 
nadto miałby on jeszcze zwolenników w 
egoistycznćin kupiectwio tak na prowin­
cji jak i w Paryżu, gdzie przyznać nale­
ży, że handel wiele stracił na zmianie 
rządu i jego przeniesieniu się do Wersa­
lu. Zamach stanu gdyby się i udał, był 
iy tylko chwilowym, a naraziłby Francję 

na nowe nieszczęścia i dlatego dwie tyl­
ko formy rządu mogą dziś mieć powo­
dzenie: republika lub teraźuiejsze prowi 
zorjum. A że do posiadauia republiki na­
leżałoby znów powołać naród do głoso­
wania — co dziś przy agitacjach monar­
chicznych byłoby rzeczą niebezpieczną — 
więc pozostaje tylko dzisiejsza forma rz ą ­
du, tj. prowizorjum, które z natury rze­
czy jest słabe, ale pomału wydźwiga 
Francję z nieszczęść, goi jćj rany, ucisza 
namiętności i może przygotować grunt do 
przyszłćj stałćj republiki i to zdaje się 
było powodem, że członkowie lewicy po­
parli proponowane prawo, chociaż z za­
sady przeciwnem ono jest wolności.

Niewiadomo czy w ostatniój dyskusji 
przejdzie to prawo, lecz ono już wpły­
nęło, że program prawicy wypracowany 
z hr. Chambord nie został ogłoszonym i

i e  podpisywanie manifestu raptem wstrzy- 
manćm zostało.

Rząd p. Thiersa uczuł potrzebę zabez­
pieczyć zgromadzenie, tóm samćm więc 
uznał, że jest zagrożonym, a co wyniknie 
z rozpoczęcia kroków zaczepnych, to w 
blizkićj przyszłości zobaczymy.

Inne wiadomości bledną i stają się bez 
znaczenia, wszyscy zajmują się cnergicz- 
nćm wystąpieniem rządu i dlatego dzi­
siejszy mój list wyłącznie temu tylko 
przedmiotowi poświęcam.

KTiemcy.
[ R e z o l u c j a  g a l i  cyj  s k a  j e s t  d l a  

P r u s  i d l a  n i e m i e c k i e g o  c e s a r ­
stw- a s p r a w- ą , w e  w n ę t r z  n ą “.J

Nord. Al/g. Ztg zamieszcza znowu ar­
tykuł w-stępuy o rezolucji galicyjskiej. W 
pierwszój jego części zaklina się organ 
Bismarka na wszelkie świętości, że dzien­
niki rządowe pruskie zajmując się we- 
wnętrznemi sprawami Austrji nie mają 
przez to intencji wywierać tym sposobem 
jakąkolwiek presję na swobodny tok tych 
spraw, i że rząd niemiecki nie myśli wcale 
mięszać się w wewnętrzne sprawy Austrji. 
Uczucie obopólnćj niezawisłości — pisze 
Nord. Allg. Ztg — jest najsilniejszą rękoj­
mią szczerości, wzajemnćj przyjaźni mię­
dzy Austrją a cesarstwem niemieckićm.

W drugićj zaś części pisze wspomniany 
dziennik: „Jeżeli jodnak swobodne sta­
nowisko obu państw nie ma doprowadzić 
do zobojętnienia, to staje się nieuniknio- 
nóm często rozstrząsanie niemieckich sto­
sunków przez austrjacką prasę, która co­
dziennie składa dowody należytój ich zna 
jomości, jakotćż rozbiór austrjacko-wę- 
gierskieh spraw ze strony niemieckiego 
dziennikarstwa, do czego współudział w 
losach sąsiada i przyjaciela dostatecznym 
jest motywem. Tak jedno ja k  i drugie 
nie zasługuje na miano „raięszania się“. 
Gdy nasze dzienniki objaśniają niemiec- 
kićj publiczności o austriacko-węgierskich 
przesileniach i działaniach, to jest to rze­
czywiście dla nas sprawą wewnętrzną, 
gdy właściwości tamtejszych stosunków 
oceniają u nas ile możności jak  najobjek- 
tywnićj, to oczywiście musi być dozwo­
lono a nawet potrzebnóm to jest badać, 
jak to na nas oddziaływało lub oddziały­
wać będzie. I  to dopiero jest już najoczy- 
wiścićj naszą wewnętrzną sprawą niemiec­
ką. Szczogólnićj można to powiedzieć co 
do Galicji. Nio można tego uniknąć, ale 
przeciwnie nawetby wypadało pragnąć te­
go, aby naród niemiecki zastanowił się 
nad tą zmianą sytuacji, jaka wypłynie z 
utworzenia prawie samo:stnego polskiego 
państwa (polnischm Staats) wewnątrz gra­
nic austrjacko-węgierskićj monarchji wo­
bec polskich poddanych naszego państwa, 
a więc wobec Prus i niemieckiego pań 
stwa. T a  ważna kwestja wymaga, aby o 
nićj pomyślano u nas, co najmnićj tak 
gruntownie, jak  tam w Wiedniu. Do j a ­
kiegokolwiek wniosku dojdziemy w tćm, 
to będzie to sąd w naszych własnych spra­
wach, a nie mięszanie się w wewnętrzne 
sprawy austrjacko-węgierskie, czego w 
Niemczech z należytą troskliwością wy­
strzegają się“.

Z artykułu powyższego sens moralny 
wypływa, iż Bismark z całą energją for­
sować będzie w Wiedniu, a prasa Bismar- 
kowska z ciemniejszą energją popierać 
bedzie intencję ultra Niemców austrjac- 
kicb, aby niedopuścić do ugody z Galicją, 
„żeby to szkodliwie nie oddziaływało na 
wewnętrzne stosunki Niemiecu !

— [O W e s t e r w e i l u |  podaje Vossi- 
sche Zeitung z wiarogodnego źródła nastę­
pujące szczegóły, za które jćj rozumie się 
zostawiamy odpowiedzialność: „Wester- 
well jest synem z nieprawego łoża pewnćj 
hr. polskićj i belgijskiego szlachcica, i u- 
rodził się w Luckenwalde. Rodziców nie 
znał nigdy, lecz jako niemowlę oddany 
był pod opiekę opiekuna, który oddał go 
dopiero po długim procesie tamtejszemu 
listonoszowi Westerwell, który sam bez­
dzietny przyjął go za syna i od ojca o- 
trzymał za to pewną ilość pieniędzy. Pro­
ces ten wiele swego czasu narobił hałasu 
i budził ogólną ciekawość, bo matka pod 
obcym na świat wydała dziecię nazwi­
skiem i naturalny ojciec również swe za­
krył nazwisko. Nie wiedząc nic pewnego, 
robiono różno przypuszczalne domysły i

konkluzje i łączono z tym wypadkiem 
wiele wysoko postawionych osobistości i 
tajnych stowarzyszeń. Wszyscy auskulta- 
toizy miejskiego sądu przeglądali akta dla 
zaspokojenia ciekawości. Przybranym ro- 
dzicos-i, których nazwisko przybrał We­
sterwell, nio wiele sprawiał pociechy. Był 
leniwym, nie uczył się wiele, a miasto 
pobożności, okazy wał tylko lekkomyślność 
i zle skłonności. Ztąd tćż ucieszył się oj­
ciec, gdy go syn w roku 18G7 porzucił. 
W Rzymie u żuawów miał się podobno 
lepićj prowadzić. Władze wojskowe pru 
skie uznały go za niezdatnego do wojska, 
czemu się wcale dziwić nie można, pa­
trząc na słabą budowę ciała i bojaźliwe, 
wcale nio męzkie występowanie młodego 
Westerwella. Nieuniknioną krucicę posia 
da Westerwell już od lat kilku. Na za- 
prosiny pani Westerwell, która dotąd za­
wsze się nim opiekuje, przybył we czwar­
tek zaprzeszłego tygodnia do Berlina i 
zaraz nazajutrz 16 lutego był aresztowa­
nym. Na przybranego ojca od lat kilku 
był już zagniewanym, bo ten nie taił się 
przed nim ze swego uzasadnionego niezado­
wolenia. Policja przyaresztowała w czwar­
tek d. 21 lutego w mieszkaniu kościelne­
go Westerwella list pani Westerwell, za­
praszający rzekomego zbrodniarza do przy­
bycia raz jeszcze do Berlina, celem po­
godzenia się z ojcem“.

— Pierwsze przesłuchanie Westerwella 
miało miejsce we czwartek wieczorem 
przed sędzią śledczym, radcą sądowym 
B.llrael. Przy przesłuchaniu obecnym był 
prezydent sądu miejskiego Krtlger, naczel­
ny prokurator Adelung i prokurator Heuke. 
O 77 , godzinie odprowadzono Werster- 
wella do celi, gdzie mu przydano do to­
warzystwa drugiego więźnia. W  piątek 
rano przesłuchał ponownie radca sądowy 
Bltimel mniemanego mordercę.

Wiadomości z literatury i sztuki.

Polska i Rossja w Słowiańszczyźnie.—
Mowa miana w Genewie na  zebraniu Polaków 
dnia 22 styc»nia 1872  r., w rocznicę powsta­
nia narodowego, przez K. M i k o s z e w s k i e g o ,  
byłego członka komitetu centralnego i tymcza­
sowego rządu narodowego. Genewa 1 8 7 2 . — 
Autor ubolewa nad tóm, że „na emigracji nie 
ma żadnego ciała poważnego, któreby koncen­
trowało w sobie emigrantów, i e  skutkiem tego 
emigracja n :e ma żadnego udziału w sprawie 
narodowój, nie wywiera żadnego wpływu, nio 
je s t  czynnikiem żadnój ożywczój myśli i s ta­
nowi zaledwie bierną protestację przeciwko 
przemocy.

Dalój dowodzi au to r ,  iż „w obecnych cza­
sach nie ma możności wyswobodzenia Polski 
za pomocą rewolucji własnemi siłami lub z po­
mocą przyjaznych nam ludów, wszystkie rządy 
Europy są bowiem obojętne na  naszą sprawę 
a ludy bezsilne. R e w o l u c j a  b y ł a b y  t y l k o  
w i e l k i ć m  n i e s z c z ę ś c i e m .  T o  też ani w 
kraju ani w emigracji nikt nie pracuje w tym 
kierunku."

O stosunku naszóm do F r a n c j i ,  wypowiada 
autor zdanie, że „długie doświadczenie i ciągłe 
zawody jakich doznaliśmy z tój strony, po­
winny nam ostatecznie otworzyć oczy i odjąć 
wszelką nadzieję rachowania Ha ten naród."

Następnie krćśląc położenie naszego narodu 
w trzech dzielnicach, twierdzi p. Mikoszewski, 
że P r u s y  i A u s t r j a  jakkolwiek zapewniają 
nam „pewną dozę wolności, pewnego rodzaju 
samorząd, jed nak  sa nam różne pochodzeniem, 
rodem i tradycją, Polski zatem odrod. ić nie 
mogą i a n i  z e c h c ą  a n i  z d o ł a j ą  złączyć 
rozerwanych części w jedną  całość, ale przeci­
wnie starają się jak  najsilnićj zabić w nas d u ­
cha narodowego, a  oraz poróżnić nas z pobra 
tymcami t. j .  z  s z c z e p e m  s ł o w i a ń s k i m ,  
z k t ó r y m  n a r ó d  n a s z  w p o ł ą c z e n i u  
z c z a s e m  s t a n o w i ć  w i n i e n  j e d n ą  w i e l k ą  
r o d z i n ę . "  — „W  Galicji i w Poznana ićm do 
dziś dnia najsilnićj przechowują się pierwiastki 
zepsute dawnćj Polski. .. przeciwnie w Polsce 
pod panowaniem rossyjskićm je s t  najwięcćj 
pierwiastków ożywczych i odradzających a nie 
ma tam a n i  m a g n a t e r j i  t a k  w i e l m o ż n ć j ,  
a n i  s z l a c h t y  p r z y w i l e j o w ć j ,  a n i  j e z u -  
i t y z m u  r o z p a n o s z o n e g o  w i n s t y t u c j a c h .  
Cierpienia tćj części Polski większe, oczyściły 
ją  z wielu błędów wiekowych, które najsilnićj 
przyczyniły się do upadku."

Po  tych wywodach łatwo domyśleć się kon­
kluzji: „ .. .gdyby (!) Rossja chciała wejść na
drogę ustępstw, gdyby (!) chciała zrozumićć 
swój interes, interes słowiańszczyzny i Polski,
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nam Polakom nie wypadałoby jak  tylko lin 
z  nią wspólnie. “

Radzi zatem ks. kan. Mikoszewski: „aby w 
obecnych okolicznościach, wszyscy Polacy robiii 
silną pressję na Rossję (?), by ta zechciała raz 
wejść na drogę rzetelnego po stępu ,  by  zape­
wniła ka idć j  p r o w i n c j i  i całćj fa in ij i  eło- 
wi ńskiej, jć j  samorząd, jćj dawne rządy gmin­
ne, a w takim razie (!) car spokojnieby pano 
wał, Otoczony szacunk em i chwałą, a  Polacy 
tym sposobem pogodzeni i pobratani,  zapo­
mnieliby swoich wiekowych uraz i nienawiści."

Nakoniec podaje ks. Mikoszewski swój adres 
wzywając do zawiązania z nim korespondencji 
Polaków i innych słowian chcących wspierać 
pracę w nakreślonym kierunku...

Księgarz warszawski J .  Unger przygoto­
wuje wydanie prao historycznych Ju l jana  Bar- 
szewicza.

„Świat muzykalny." Rod tym tytułem
wyszedł w Warszawie pierwszy zeszyt obszer­
niejszego wydawnictwa muzykalnego, nakładem 
Józefa Kaufmanna.

Ksiądz dr. Artur Wołyński, mieszkający 
obecnie wo Florencji, współredaktor tamtej­
szego Przeglądu europejskiego, wykończa bardzo 
sumiennie opracowano większych rozmiarów 
dzieło p. t.: „Życiorys Galileusza," według
współczesnych dokumentów spisany i wraz 
z przeglądem pism tego męża, krytyką 100 
jego bjografów i dokumentami procesu św. i n ­
kwizycji, ogłoszony przez i t. d.

Tygodnik mód, nr 8 zawiera: Odczyt p u ­
bliczny przez J .  K. Gregorowie a .— Korespon 
dencja. — Pogadanka. — Przegląd literacki.—  
Wielki nieznajomy, obrazy naszych czasów, 
p. J .  I. Kraszewskiego. —  Dombey i syn, po ­
wieść Knrola Dickensa.— Pogadanki naukowe. 
— Dodatek  z drzeworytami.

Przyjaciel dzieci, nr. 8 zawiera: Nauka 
moralności. —  Biedny chłopczyk, opowiadanie 
naśladowane z niemieckiego. —  Dziecięcy świ­
stek, p. Adama P łu ga .— Anioł stróż.—  N askó­
rek skórny. — Wylądowanie w Aleksandrji.— 
Motyl i pszczoła, Ant. Pileckiego. —  Baobab 
albo A dansonja .— Wieści ze świata. — W  do­
datku: Indjanie i Chińczycy.

Kronika potoczna i rozmaitości.
„Dziennik Polski" wczorajszy donosi:
„Dr. Ziem iałkowski był wczoraj po po łu ­

dniu w wielkićm niebezpieczeństwie. Dziś j e ­
dnak ma się znaczuie lepiej. Starania lekarzy 
wytężone są na zapobieżen ie , by krwotok 
piersiowy, który dwukrotnie się by ł pojawił, 
nie powtórzył się trzeci raz.

N a  Z a p rz e c z e n ie  Kurjerj, Poznańskiego  za­
pewnia Dziennik Polski: że wiadomość jakoby 
ks. p ra ła t  Koźmian wioząc świętopietrze do 
Rzymu, wstąpił po drodze do Homburga i tam 
przy stole szulerskim w towarzystwie niejakićj 
Zosi z Poznania, przegrał cz ść tego grosza 
pobożnego, ma ze źródła wiarygodnego od 
osób które ks. K oźmiana spotkały w Ilomburgu.

Tarnobrzeg, 2 6  lutego.— Dnia dzisiejszego
odprowadzono na cmeutarz zwłoki ś. p. Igna­
cego Świerczkowskiego, 2G-lctnicgo młodzieńca 
wychodźcy polskiego z pod zaboru rossyjskie- 
go, który o.l kilku lat w Tarnobrzegu przo- 
bywał, utrzymując się jako djuruista z 15 zła. 
pobieranych miesięcznie w tutejszym c. k. są­
dzie powjatowym.

Zwłok jego nie było za co pochować, za­
rządzono składkę do którćj także i urzędnicy 
naszego miastccyka się przyczynili,  wszakże 
nowy zastępca tutejszego e. k. starosty p. J a ­
kubowicz, nie tylko się żadnym datkiem do tćj 
składki nie przyczynił,  lecz nadto czytając 
listę z oburzeniem zawołał: „o, o, jakiś znowu 
wychodźca z Polski, j a  dla takich ludzi nic 
uie mam." Słowa :e charakteryzują dostatecz­
nie „c. k. k o m i s a r z a  c y r k u l a r n e g o , "  do 
którćj kategorji urzędników, p. Jakubowicz w 
swym należał.  Listę składkową nie tylko inn! 
urzędnicy starostwa lecz i były tutejszy obec­
nie zpensjonowany p. starosta Dunajewski pod­
pisał i do składki się przyczynił,  bo nikt prócz 
pana komisarza Jakubowicza nie mógł d.i- 
patrzćć się przeszkody, dla  której by „dla t a ­
kich ludzi jak  wychodźca z Polski" nie można 
złożyć się na pogrzeb.

Temme, znakomity powieściopisarz niemiec­
ki a  oraz współpracownik wiedeńskićj Tuges- 
presse, umieścił w- tym dzienniku z wielką 
werwą napisany a rtykuł p. t. „Polacy w P ru ­
sach," w którym zestawia pogroź i Bismarka 
obecnie przeciw nam wymierzone, z manifestem 
Fryderyka Wilhelma III  z 15 maja 1815 r., 
gdzie swobodny rozwój naszej narodowości i 
naszego języ ka  królewskićm zapewniono nam 
słowem.
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Niektórzy panowie z większości komi­
sji zgadzają się, aby punkt ten zupełnie 
z elaboratu usunąć — są jednak tacy , a 
pan sprawozdawca subkomitetu na ich 
czele, i i  robią z niego kwestję zasady. 
Ma on dowodzić, iż sejm galicyjski z za­
pałem elaborat ten przyjmie, a co się ty­
czy Rusinów, to radzi nam z nimi zrobić 
zgodę. Pytamy jednak panów z większo­
ści, niech nam pokażą na Czechach, j;.k 
się to ta zgoda robi — bo jeż' li nie mo­
gą jćj zrobić w Czechach dlatego, że ci 
nie stoją na gruncie konstytucyjnym, to 
tóm więcćj mc można nam robić zgody 
z Rusinami, co stoją na gruuoio mo­
skiewskim.

Nad punktem tym będą więc niemałe 
debaty... i wtedy powrócę do niego.

Kończąc, muszę wam donit ść , iż jest 
pewnćm, żo rada państwa po świętach 
dalej obradować będzie — i nic dziwne­
g o ,  wszak w Austrji takie ministerjum 
jak  dzisiejsze, potąd stoi i ma jakąś silę ,  
pokąd ma taki bajra t,  jak  ta rada pań 
stwa przy sobie.

Wiedeń. Postanowieniem z d. 24 lutego 
b. r. mianował cesarz dr. Jana II a r  a j  e- 
w i c z a  dyrektorem szpitala św. Łazarza 
i św. Ducha w Krakowie.
• — (Wtorkowe posiedzenie izby posel- 
skićj. Dokończenie.) W ogólnych rozpra­
wach nad prejektem rządowym o wyko­
nywaniu kary na wolności w więzieniach 
ceikowych i o ustanawianiu komii-ji do 
wykony wania kar, zabiera głos dr. H e r b s t  
i stara się dowieść, że §. 2 projektu, ż ą ­
dający, by więzień przynajmnićj w pierw 
szych 8 miesiącach odsiadywania kary 
trzymany był w więzieniu celkowćm, nie 
da się w praktyce ściśle przeprowadzić, 
jeżeli się weźmie na uwagę, że ma być 
także ciągłą zatrudniany pracą, co jest 
rzeczą konieczną. Pomimo to oświadcza 
się mówca za projektem rządowym, po­
nieważ sądzi, żo przepisy wykonawcze, 
które późnićj minister sprawiedliwości ma 
wydać, złagodzą i usuną poczęści niedo­
godności samćj ustawy.

Minister sprawiedliwości G l a s o r  bro­
ni projektu rządowego, który na razie nie 
może być doskonałym, ponieważ do ści­
słego zastosowania systemu celkowego 
trzebaby pierwćj zaprowadzić wiele innych 
zakładów, które się w jednćj chwili stwo­
rzyć nie dadzą. W końcu wyjaśnia z sa­
mćj ustawy niektóre wątpliwości dr. H erb ­
sta.

Po przemówieniu sprawozdawcy dr. 
R u s s a  przyjęto całą ustawę w drugićm 
i w trzecióm czytaniu.

Z kolei przystąpiono do obradowania 
nad projektem do ustawy o wliczaniu cza­
su służby tym profesorom, którzy za ka­
dencji techuicznćj przechodzą na uniwer­
sytet.

Sprawozdawca C z e d i k zwraca na to 
uwagę, że izba poselska już w przeszłej 
kadencji przyjęła pomiecioną ustawę, że 
ta jednak z powodu zamknięcia posie­
dzeń w izbie panów nie przyszła pod ob­
rady. Po przemówieniu sprawozdawcy 
pizyjęto w mowie będącą ustawę w di u- 
gićin i trzecióm czytaniu prawie bez roz­
praw.

Następnie wzięto pod rozwagę projekt 
rządowy dotyczący reorganizacji instytutu 
politechnicznego w Wiedniu.

Sprawozdaw ca C z e d i k :
Według §. 12 ustawy z d. 21 grudnia 

1867 r. należą wszystkie przedmioty, nie- 
wyhczone w §. 11, do kompetencji sej­
mów krajowych; nic ulega więc żadoćj 
wątpliwości, że ptawo do stanowienia o 
instytucie politechnicznym w Wiedniu, na­
leży do kompetencji sejmu doloo-austrjac- 
kiego. Ten jednak zrzekł się swego pra 
wa, które tćm samćm przechodzi na radę 
państwa, bo nikt inny w tćj sprawie kom ­
petentnym być nie może.

Po krótkich rozprawach przyjęto całą 
ustawę w drugićm i w trzeuićm czytaniu.

Projekt rządowy o podwyższeniu stanu 
pokojowego 2 )  pułków jazdy przekazano 
na wniosek bar. H a c k e l b c r g a  oso- 
bnćj wybrać się mającćj komisji z 9ciu 
członków.

Przyszłe posiedzenie w piątek.
— [ Ś r o d o w e  p o s i e d z e n i e  wy-  

d i a ł u  k o n s t y  t u  c y j  n e g  oj. Ze stro­
ny rządu obecni: U n g e r  G l a s e r  i 
p r e z y d e n t  m i n i s t r ó w .

Pod obrady wzięto lit. e) wniosku pod­

F. W. Hacklandera
przełożył

J .  1 3 .

(Ciag dalszy.)
Lampa w damskióm conpó dosyć ja ­

sno płonęła, przez co dokładnie mogła 
się przypatrzyć nietylko swojemu vis-d- 
vis ale i innym dwom damom w kącie 
siedzącym. Jedna wyglądała na kobietę [ 
około trzydziestu lat, rysów twarzy b a r ­
dzo miłych i sympatycznych, któro je­
dnak pod wraźeuiem smutnych wypad­
ków, przybrały bardzo melaucholiczny u- 
śmiech, zwrócony w tćj chwili do młodej 
dziewczyny; przytem głos jćj dźwięczał 
mile, gdy po wyjechaniu z tunelu, rzekła 
do E m ilj i : „Wjeżdżając tak pod ziemię, 
ogarnia człowieka mimowoli trwożliwe 
uczucie, a gdyby jakieś nieszczęście wte­
dy pociąg spotkało, powstałyby ztąd sto­
kroć gorsze skutki, niż gdzieindzićj na 
równój drodze.u

W  drugim kącie wagonu siedziała star­
sza, jak się zdawało, bardzo wysoka i 
chuda kobieta z spuszczonym mięsistym 
nosem, niezbyt małych rozmiarów, który 
mieścił się między dwoma małemi by- 
stremi oczami, przyglądującemi się w nie­
zbyt usprawii dliwiony sposób swym to­
warzyszom podróży. Głowę tćj damy uj­
mował pomarańczowy kapiszon, z wierz-

komitetu: ażeby ustawodawstwo o o p i e ­
k a c h  i k u r a t e l a c h  i postępowanie 
przy tychże przestrzegać się mające od­
dać sejmowi galicyjskiemu.

H e r b s t  oświadcza, że ustęp ten w pod­
komitecie przyjęto tylko większością je­
dnego głosu (4 przeciw 3); mówca nale­
ży do mniejszości i oświadcza, że ze wzglę­
dów państwowych, które bliźćj rozbiera, 
przeciw’ temu U s t ę p o w i  głosować będzie.

W o 1 f r u m i K a i s e r  przyłączają się 
do zdania poprzedniego m<wcy.

R e c h  b a u e r  jest za przyjęciem t go 
ustępu, choć przez to bynajmnićj nie chce 
powudzieć, iżby ustęp tea był dla Gali 
cji potrzebny; chce atoli , aby to ustęp­
stwo uczyniono dla niezakłócenia poko­
j u — zwłaszcza, że to samo obowięzywa- 
ło pierwćj w okręgu krakowskim.

G i s k r a  uzasadnia obszernie zdanie 
mniejszości, w psóstwie nie moźua zarzu­
cić bezpieczeństwa prawnego.

D o m e  i jest za większością. Uznaje, 
że to j< st dla Austrji raną — cała atoli 
rez- lucja jest dla Austrji raną i należy jo­
dynie wyszukiwać mnićj bolesne, jeżeli 
się już w ogóle zdecydowano robić u- 
stępstwa.

G r o c h o l s k i :  Kwestja opiek zajmu­
je w Galicji jak  nujopłakańszo stanowi­
sko .  Majątek rozchodzi się w rękach o- 
pieki, a szczególnie u ludności wiejskićj. 
W Krakowie, gdzie obowiązywał kodeks 
Napoleona, znający instytucję „rady fa 
milijnćju, stosunki te lepićj były urzą- 
dzoue.

D i n s t l  uznaje wszystkie niestosowno­
ści połączone z tem ustępstwem, lecz dla 
spokoju głosuje za tym ustępem.

Minist'-r G l a s e r  uzasadnia stanowi­
sko zajęto przez rząd. Jednolitość usta­
wodawstwa jest nader uzasadnionćm ży­
czeniem — jeżeli atoli który przedmiot 
pod względem oddziaływania na całość 
najmnićj jest niebezpieczny to pewnie nie 
inny jak  ten. Nadto kwestja ta nio jest 
wyłącznic kwestją prawną, lecz po czę­
ści także sprawą administracyjną.

Minister U n g o r  oświadcza, że nie ma 
najmnićjszćj obawy z powodu wyłą­
czenia tego ustępu z ustawodawstwa po­
wszechnego. Jest to specjalnie kwestja 
prawa familijnego, w którćm w każdym 
razio narodowo właściwości uwzględniać 
należy. „Opieki11 są jedną z najsłabszych 
stron ustawodawstwa auslrjackiego. Ze 
stanowiska umiejętności mówca popierał 
zawsze instytucję rady familijnej. Mówca 
żąda zatem imieniem rządu, ażeby ten 
ustęp przyjęto.

H e r b s t  p r z e m a w i a  przeciw G r o ­
c h o l s k i e m u  i przeciw ministrom. — 
W łaśnie dlatego, że to jest przedmiotem 
administracji, więc sądzi, że nie należa­
łoby oddawać tego ustawodawstu krajo­
wemu. „ R a d a  f a m i l i j n a  nie jest tu 
ani rzeczą jedyną ani tćż główną o jaką  
tu chodzi.

W o l f r u m  i K a i s e r  stoją w obronie 
swych zapatrywań. Ostatni atoli oświad­
cza, źo będzie głosował z a wnioskiem 
podkomitetu.

Przy głosowaniu p r z y j ę t o  ten ustęp 
większością głosów.

Francja.
Paryż 25 lutego.

(N . N .)  Rząd obawiając się jakiegoś 
zamachu ze strony partji monarchicznych, 
przedłożył zgromadzeniu narodowemu pro­
jek t prawa, mocą którego mógłby zasto­
sować rozmaite kary przewidziane arty­
kułem lszym dekretu z 11 sierpnia 1848, 
na przypadek gdyby prawa i powaga 
zgromadzenia były narażone przez publi­
kacje dziennikarskie. Dalćj projekt tego 
prawa mówi, że dziennik zakazany lub 
zawieszony chwilowo w jednćj miejsco­
wości, nie będzie mógł wychodzić na in- 
nćj części terytorjum.

A że widoczną jest rzeczą, że projekt 
tego prawa przedłożonym został w sku­
tek agitacji monarchicznych, więc bar­
dzo jest ciekawćm, czy prawica zgroma­
dzenia wotować będzie za, lub przeciw 
temu projektowi.

Dotychczas nieznanćm jeszcze jest po­
stanowienie członków prawicy, lecz or­
gana przedłtawiające rozmaite jćj odcie­
nia, jak i  U  nicers, le Monde, la Gazette de 
France i l'Union okazują dla projektu

chu szafirową wstążką obszyty, który na 
dól po obu strona h twarzy spływał i na­
dawał przez to całćj głowie koloryt ma­
skarady , przytem interesowana uminł-i 
tak dobrze udać głowę kury, że każdćj 
chwili można się b j ło  spodziewać, że da 
ma z pomarańczowym kapiszonem gdakać 
zacznie — druga naprzeciw nićj siedząca, 
była to dziewczyna młoda, najwięcćj mo­
że mająca osuinaście do dwudziestu lat, 
także w biało niebieskim kapiszonie, a 
ponieważ ustawicznie z starą szeptała — 
nawet z nią tajemnie chichotała, przeto 
powstawało możliwe przypuszczenie, że 
jest kompletnćm uzupełnieniem swćj są- 

Jsiadki, wiernćm jćj odbiciem.
Niekiedy na stacjach gniewne rzucała 

dama z kapiszonem spojrzenia na kon­
duktora, jeżeli ten przypadkiem po jćj 
stronie otworzył drzwiczki, aby oznajmić 
zatrzymanie się pociągu w tćm miejscu 
na kilka chwil.

— To zupełnie niepotrzebne! — mru­
czała potćra dalćj, to tylko szykana spo­
kojnych pasażerów, co nas to obchodzi, 
czy pociąg zatrzyma się na kilka minut 
lub nie! Tylko uważaj na suknie i pal­
ce Zosiu, żebyś sobie ich nie przycięła, 
bywały okropne z tego wypadki. „Leżeć 
Finetko !u Ten ostatni rozkaz odnosił się 
do małego, niewinnego pieska, który — 
skoro tylko się drzwi otworzyły, wypa­
dał na konduktora, warczał i szczekał. 
Potem drzwiczki się za trzasły , trąbka 
konduktora gwizdnęła i pociąg ruszył z 
zwiększającą się coraz bardzićj szybko­
ścią, a wkrótce znowu się zdawrało, że 
slupy telegraficzne, drzewa, krzewy, bud­

ki strażników kolejowych w tył pędzą. 
Młoda kobieta siedząca naprzeciw Emilji, 
rzekła po ni> jakim czasi.*:

— Duńskie coupć ma tę wygodę, że 
nie potrzeba się żenować, a szczególnie 
jadąc w nocy — może sobie pani trochę 
nogi oprze, z chęcią posunę się dalćj.

— Dziękuję pani, wolę prosto siedzieć 
to sprawia mi rozrywkę i tę prżyjemność 
ze mogę lepićj spoglądać ua nocny kraj­
obraz. Bezwątpienia, szczególnie wtedy 
sprawia to przyjemność, jeżeli nie można 
zasnąć, a ja nigdy w wagonie nie mogę 
usnąć. '

—  Jak  cudownie wschodzi księżyc!
— A prawda —  księżyc!
— Przy nim tak błogo marzyć — od­

rzekła młoda kobieta z lekkićm westchnie 
niem.

— O t a k ! —  rzeczywiście bardzo bło­
g o ! -----

— Na mnie srebrny jego blask robi 
bardzo łagodne, ale zarazem Bmutne wra­
żenie.

— Czy nie szkodzi pani nocne powie­
trze , które pełnymi strumieniami teraz 
wchodzi? — spytała Emilja po pewnćj 
chwili.

— Mnie zupełnie nie, siedzę bowiem 
tyłem do lokomotywy.

W  tem zamruczało coś z drugićj stro­
ny wagonu a potem trochę głośny i 
szorstki głos wyszedł: „Myślę ze dla nas 
wszystkich byłoby o wiele przyjemniej- 
szćm, jeżeliby jedno przynajmnićj okno 
było zamknięte, tutaj przy nas musi być 
otwarte, gdyż potrzebuję świeżego powie­

trza i dlatego proszę z łaski swojćj tamto 
przemknąć.

E  nil ja. zasunęła w milczeniu okno, w 
czćiu jej młoda kobieta pomagała, mó 
wiąo tworżliwym i cichym głosem : „Narn- 
by przysługiwało tak dobrze prawo zo­
stawić drzwiczki otworem! lecz boję się 
czegoś głosu tćj kobiety.

— G dtbym  tylko wi. działa, co się dziś 
wieczór Fmetce stało, ciągnęła dalćj wła­
ścicielka pomarańczowego kapiszonu, nie 
podziękowawszy nawet za zamknięcie o 
kna ,  „ jies jest tak niespokojnym, żem 
go takim jeszcze nigdy nie widziała.11 
Mamo! szepnęła dziewczynka: „on wy­
skakuje zawsze na ławkę i warczy na ten 
koszyk11.

— I  ja to zauważyłam , odrzekła ma­
tk a ,  prawdopodobnie jest w nim coś do 
zjedzenia, bo niektórzy ludzie nawet na 
kilka godzin nie mogą się obejść bez zna­
cznego zapasu wiktuałów, obawiając się 
śmierci głodowćj. Za pozwoleniem! zwró­
ciła się bardzo głośno do młodej kobie­
ty, jeżeli ma pani w tym koszyku co do 
jedzenia, natenczas prosiłabym ją  bar­
dzo, przestawić go na drugą stronę.

— O n ie ! coś podobnego nie znacho- 
dzi się u ranie, odpowiedziała t a ,  jednak­
że w tonie jćj głosu przebijało się jakby 
zakłopotanie.

Na Emilję przykre sprawiło wrażenie 
najprzód natarczywo żądanie zamknięcia 
okna a teraz tem więcćj niesłusznie wy­
zywający ton i dla tego nie mogła się po­
wstrzymać od wyrzeczenia półgłośno: 
Jeżeli tutaj co zawadza, to prędzćj pies, 
niż jćj koszyk z pożywieniem.

— I  mnie się tak zdaje.
Olbrzymi nos i dwojt* bystrych ócz zwró­

ciło się szybko na te słowa ku mówiącćj 
i byłoby pewno do żywćj sprzeczki przy­
szło, gdyby w tćj chwili nie był się po­
ciąg znowu zatrzymał i nie były się d r z w i ­
czki otwarły, tą rnzą, by nową pasażer 
kę wpuścić, tęgićj tuszy i mocno sspa- 
jąeą ,  która bez ceremonji padła na ław­
kę obok młodój dziewczyny i zawołała 
potom głośno: Chwała Bogu, jakem pręd­
ko jecha ła , by zastać jeszcze pociąg, te­
go sobie pewno nikt nie wystawi! Tak, 
Michale, rzeczy masz? No, teraz wszyst­
ko w porządku.

Ta przemowa odnosiła się do parobka, 
który w długich butach, z biczem w rę­
ku podawał tćj pani tłumok a ta tymcza 
sem wcisnęła się między pomarańczową 
damę i jćj podobno có rk ę , aby potem 
między kolanami obojga przyciągnąć do 
siebie ciężki kufereczek.
•if— Za poz-wo-le-niem pani! wrzasła za­
atakowana w ten sposób dama, zwyczaj­
nie prosi się osoby, żeby raczyły się na 
bok usunąć, chcąc całe paki do wagonu 
wciągnąć.

— O ja  z przykrością to czynię....
— A do djabła! co się to dzieje? zda­

je mi się, że tu musi być jaki pies, któ­
ry mnie w łydkę ugryzł! poczekaj ty prze­
klęty kund lu!

Czy w tćj chwili kufereczek przypad­
kiem się z rąk otyłćj kobiety wyśliznął, 
czy też go może umyślnie na Finetkę 
spuściła, tego nie możemy dokładnie po­
wiedzieć , jednakże skutek pozostał ten 
sam objawiający się straszliwem skomle­

niem , tak ie  dama z pomarańczowym 
kapiszonem z guiewem krzyknęła: Pani, 
to mój pi' s.

— Natenczas d-irn pani tę radę, abyś 
go u siebie trzvmala, lub gdzickolwi-k 
indzićj go umieściła, tylko nie pod no­
gami podróżnych, bo z tego przykre mo­
gą wyniknąć skutki. O ilu wiem , to na­
wet nie wolno psów brać do wagonów, 
ale jeżeli pani wiele na tem zależy, mo­
żemy się konduktora zapytać.

Ten jednak zupełnie nie miał ochoty 
ani nawet czasu na odpowiedź, gdyż kil­
ka minut zatrzymania minęło a nadto mu­
siał jeszcze wskazać miejsce w damskiem 
coupć innćj kobiecie, która tu również 
wsiąść chciała.

Jeżeli przedtem otyła właścicielka ziem­
ska zwracała na siebie uwagę zanadto 
żywymi ruchami i głośną rozmow ą , to 
przybyła stanowiła najzupełniejszy do te­
go kontrast; z pewnym niepokojem wsia­
dła do wagonu i nie chcąc trudzić oby­
dwóch kobiet przy wejściu siedzących, 
podniosła suknię, o ile tylko było można 
do góry i gwałtownym krokiem przesu­
nęła się koło kolan pomarańczowego ka­
piszonu i jćj sąsiadki, potem wacłisła się 
przez pewien czas, gdzie ma usiąść i wre­
szcie po niejakim oporze zajęła miejsce 
otyłćj właścicielki ziemskićj, która usu­
nąwszy się od bliskości m ałego, niewin­
nego pieska, usiadła przy Emilji.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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W tow. muzycznem w Warszawie, wy­
konano poraź pierwszy kompozycją A. Zarzyc­
kiego, napisaną na głos basowy. Za tekst 
służy X X m  psalm według słów Jana Kocha­
nowskiego. Znawcy bardzo bocblebnie wyra­
żają się o tym utworze.

W uniwersytecie wrocławskim liczba
Błuchaezów polskiego pochodzenia wynosi obec­
nie 1' 0. Z tych 43 chodzi na filozofię', 33 
na medycynę, 9 na prawe, 3 (Górnoszląza- 
ków) na teologję, 2 na farmację. Jako profe­
sorowie docenci służą z pomiędzy Polaków: 
dr. Nahryng wykładający literatury słowiańskie, 
oraz ksiądz Kraiński językgpolski (honorowo); 
dr. Ciesielski jest kustoszem muzeum botanicz­
nego, a Machnikowski adjuuktem przy obser- 
watorjum astronomicznćm.

Najwyższa góra na świecie. — Dotych­
czas zazwyczaj sądzono, że góra Dawałagaira 
wysoka na 8 ,17G metrów nad powierzchnię 
morza, jest najwyższym punktem na ziemi. 
Ostatnie jednak poszukiwania odkryły nam da­
leko wynioślejsze miejsca. Trzźj bracia Schla- 
ginweit-Sakuluuski odbyli niedawn > podróż d > 
Indji i do Chin południowych, gdzie przeby­
wając przez lat cztery, zbadali wiele bardzo 
miejscowości i o naczyli dla 1200 miejsc geo­
graficzne ich położenie. Według obrachowań 
tych podróżników okazało s'ę, że najwyższą 
górą jest „Everest," nazwana imieniem sławne­
go geografa, a którą Indjanie zowią Gaurisan- 
kar (wspaniała żona boga Szywy). Leży ona 
w paśm e Himalajskiśm i dosięga 8839 metrów 
czyli prawie dwa razy jest większą od Mont- 
blanc. Drugie miejsce po nićj zajmuje Da­
psang, należąca do łańcucha gór Karakoroum 
i wyniosła na 8619 metrów; trzecią z rzędu 
jest Kanczyndżynga 8581 metrów a dopiero 
czwarte miejsce zajmie znana nam już oddawna 
Dawałagaira. Braciom Schlaginweit przyszło 
się zwalczać niezliczone trudności, tak stawia­
ne im przez przyrodę i dzikie zwierzęta, jak 
i też przez fanatycznych wyznawców rozmai­
tych sekt indyjskich i muzułmańskich. W wal­
kach ustawicznych z tymi dzikimi poległ jeden 
z braci, Adolf Schlaginweit. Dodać jeszcze 
należy, że podróżnie/ ci wznieśli się najwyżćj 
ze wszystkich geografów i raz nocowali na wy­
sokości 6784 metrów, o jakićj się ani marzyło 
członkom Alpine-Club'u. Jeden tylko Gay- 
Lussac, sławny fizyk, znajdował się wyżćj od 
nich ,o  232 metry, w sławnej swojej podróży 
balonem 16 września 1804 r. Ten ostatni był 
najwyżej ze wszystkich do dziś dnia żyjących 
ludzi.

Spostrzeżenia meteorologiczne. — Dnia
28 lutego przed południem śnieg, zresztą po­
chmurno; termometr od — 6.8 doszedł do 
-fi-0.4 R. Barometr stoi na równi; rano dnia 29 
stan jego był 330"’.91, termometru — 3.0 Ii. 
Wiatr zachodni.

Wiadomości urzędowe.
— Cesarz udzielił właścicielowi dóbr w Ga­

licji, Wład, Krzysztofowi W o la ń sk iem u , go 
dność c. k. szambelana.

— Minister oświecenia mianował suplenta 
gr. wsch. wyższej szkoły realnćj w Czerniow 
cach, dr. Ludwika G a b l, rzeczywistym nauczy 
eielem przy tym zakładzie.

m m m m i

S p r a w y  s ą d o w e .

O przeprow adzonej niedawno we L w o­
wie rozpraw ie karnój przeciw ko ajentowi 
rossyjskiem u Rtickardtow i, podaje Gazeta 
Lwowska następujące sp raw ozdan ie :

[S z p i e g  o s t w oj. D nia 15 i 16 b. rn. 
staw ał przed sądem  (przew. c. k. radca 
sądu k raj. p. W ang, oskarżyciel zastępca 
p roku ra to ra  państw a p. Ja s trz ę b sk i, o- 
b rońca adw. kraj. dr. G ottlieb) Edw ard 
R ttckardt, rodem  z Rakow itz w Czechach, 
m ający la t 3 1 , żo n a ty , ojciec 2 dzieci, 
rzym . kat. obrz., ukończony słuchacz aka 
demji leśniczćj w M arinbrunn, były nad­
leśniczy w dobrach księcia Sanguszki na 
W ołyniu.

Z  ak tu  oskarżenia sądowi przez pod­
prokura to ra  p. Jastrzębsu iego  przedsta­
wionego dow iadujem y się:

W dniu 20 sierpnia r. z. przyareszto- 
w ał w Przem yślu w achm istrz żandarm erji 
M aszezakow ski nieznajom ego podróżnego, 
k tóry  już  poprzednio zw rócił by ł na sie­
bie uwagę trak tje rn ika  w Jarosław iu H en­
ry k a  Lipow skiego ciekawćm dopytyw a­
niem się o k ierunek i bliższe szczegóły
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budującój się w łaśnie podów czas kolei 
łupkow skiój, tudzież częstóm zwiedzaniem 
m iejsc w okolicy Jarosław ia  pod  budowę 
forteczną przeznaczonych. — Znalezione 
przy nim papiery  w ykazały, iż się nazy­
wa E dw ard  R ttckard t, rodem  z Czech i 
w ostatnim  czasie przebyw ał jak o  leśni­
czy w S ław ucie , dobrach ks. Sanguszki 
na W ołyniu. Posiadał oprócz tego przy 
sobie część m apy Galicji K um ersberga, 
obeim ująeą cały obwód przem yski i Sam­
borski, notatki tej t re ś c i: Bevolkerung; 
was man sagt von umerer Poldik... icelche 
IW sonen haben Einfius —  welche liaben 
bftersten ReJationen m it unseren Gegenden, 
tudzież spis nazwisk osób , k tóre  tow a­
rzyszyły Jego Ces. W ysokości areyksię- 
ciu A lbrechtow i przy zwiedzaniu1 okolic 
m iasta P rzem yśla , zapiski co do kolei 
łu pkow sk ió j, szkic m ostu nad Sanem i 
k ilka fotografji przedstaw iających okoli­
ce. Na m apie K um m ersberga był kioru 
nek i trasa kolei łupkow skiój fioletowym 
atram entem  zaznaczony. W edług docho­
dzeń sądow ych, Edw ard Iluckard t p rzy­
był do Lw ow a pociągiem brodzkim  dnia 
12 sierpnia r. z . ,  przenocow ał w hotelu 
L anga i dnia następnego odjechał do J a ­
rosław ia , zkąd w ieczorem  pow rócił do 
Przem yśla, gdzie do 15 przebyw ał, w no 
ey na 16 ud a ł się przez Sm olnicę do 
T u rk i, ztam tąd do m iejsca kąpielowego 
U żok nad granicą w ęg ierską , zkąd po­
wróciwszy tą sam ą drogą do Przem yśla, 
w dniu 20 sierpnia r. z. przyaresztow a- 
nym został.

D rogom istrz F ranciszek  Tesarz i w o­
źnica Ja n  Puch zeznali pod przysięgą, 
że R ttckard t podczas podróży do Użoka, 
odszkicow ał całą drogę tamże .prowadzą- 

: cą, pilnie się wywiadyw ał o nazwy wszy­
stkich gór i rzek  pob lizk ich , tudzież o 
kierunek tam tejszćj drogi krajow ój, tw ier­
dząc przed Puchem , iż został ze Lwowa 
do zbadania tćj drogi delegowany. N o­
ta tk i tam  sp isane , k tórych  już przy nim 
znaleziono, m usiał R ttckard t, w ysyłając 
listy ztam tąd, już  poprzednio odesłać na 
miejsce ty lko jem u wiadome. Podczas po­
bytu w Sm oluicy tłum aczył cel swój po­
dróży różnie przed różnem i osobam i, ja k  
to zeznali św iadkow ie: M ichał P iętak , 
Ignacy  Zadurow icz i Sam ogyj.

W  więzieniu śledczóm w yznał poufnie 
R ttckard t przed współwięźniom K onstan­
tym O rłow skim , iż jest em isarjuszem  ros- 
syjskim , że otrzym ał polecenie zbadania  
gór karpack ich  i prow adzących przez nie 
przechodów do W ęgier i polecił mu nawet 
wystosowanie listu w jego imieniu do gu­
bernatora  wołyńskiego G ressera z prośbą
0 w sparcie dla żony i dzieci podczas jego 
nieobecności. Chcąc pozyskać O rłow skie­
go do usług dla Rossji, wym ienił mu Rttc­
kard t starozakonnego Izrae la  G ott w B ro­
dach, k tó ry  między nim a rządem  rossyj- 
skim łatw o pośredniczyć będzie. W yzna­
nia to zasługują po części na wiarogo- 
duość z powodów, że rzeczyw iście p rze­
ję to  list w ystosowany do gubernatora  
wołyńskiego pod adresem  Izrae la  G ott z 
prośbą o wsparcie dla rodziny R ttckardta
1 źe u J . G ott w Brodach znaleziono 
paszport R ttekardta, co je s t dow odem , iż 
tenże z nim istotnie zostaw ał w znajo­
mości.

W  śledztwie w yznał R ttckardt, że będąc 
w Jarosław iu  bez żadnego innego in teresu 
zam yślał oglądnąć tam tejsze fortyfikacje, 
gdy jed n ak  żudućj budow y fortecznćj tam 
nie zastał, ograniczył się na zdjęciu pla­
nu , sprow adzenia w bok ko ry ta  rzeki 
Sanu. Co do celu dalszych jego  podróży 
po Galicji zeznał R ttckardt, iż opuściw­
szy służbę w Rossji zam yślał szukać za­
jęc ia  w G alicji, że udał się do Smoluicy 
celem odebrania długu od obyw atela E h  
gjusza Sobolewskiego i że będąc w swym 
zawodzie wyżćj w ykształconym  m iał za ­
m iar napisać um iejętną rozpraw ę o leśnic­
twie, w któróm  badał teren  i położenie 
lasów w K arpatach i wpływ nowobudu- 
jącój się kolei Łupkow skiój na zużytko­
wanie lasów w tych okolicach. D o U żoka 
miejsca słynnego ze swój malowuiczćj 
okolicy, jeździł dla rozryw ki. Zeznanie 
co do celu podróży do Sm olnicy okazało 
się zupełnie kłam liw e, albowiem Sobo­
lewski zaprzeczył stanowczo, jak o b y  miał 
R ttckard t jak ąb ąd ź  pretensję do niego i 
R ttckardt podczas swego pobytu  w Smol-

nicy nie mówił naw et z nim bliżój w tój 
spraw ie. W  ogóle z całego postępow ania
i z w szystkich czynności sądownie stw ier­
dzonych E dw arda R ttckard ta  okazało się 
dowodnie, iż przy badaniu m iejsc przez 
niego zwiedzanych, R ttckard t uwagę swoją 
zw racał przeważnie na takie przedm ioty, 
k tóre  zbyt ważne znaczenie m iały pod 
względem strategicznym  i w ojennym ; co 
tóż lwowska c. k. jenera lna  kom enda za- 
kom unikow aućm  orzeczeniem  z dnia 3go 
października r. z. zupełnio potwierdziła. 
Z uwagi tedy, źe E dw ard  R ttckardt, z a ­
m ieszkując stale w Rossji, w k ra ju  tu te j­
szym o urządzenia i przedm ioty odnoszące 
się do siły  zbrojnój państw a lub wojsko- 
wój, jako obrony jedynie w tym  celu się 
dowiadywał, aby o nich udzielić obcem u 
państw u wiadomości, uznał go sąd w prze- 
prowadzonój na d. 15 i 16 b. m. ostate- 
cznćj rozpraw ie, podczas którój R ttckardt 
zupełnie czynionych mu zarzutów  w ypie­
ra ł się, ze zbiegu poszlaków winnym zb ro ­
dni szpiegostwa w myśl §. 67 ust. kar. 
i skazał go zgodnie z wnioskiem  c. k . 
prokuratorji państw a na jed en  ro k  cięż­
kiego więzienia z postem  raz co tygodnia. 
R ttckard t zgłosił rekurs.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Z o sprawozdania komitetu przedłożonego 

radzie ogólnćj galicyjskiego tow. gospodarczego 
wyjmujemy następujące szczegóły:

(Ciąg dalszy.)
VIII. Subwencja na jedwabnictwo. Na pod­

niesienie jedwabnictwa udzieliło ministerstwo 
300 zła. Z tych przeznaczyło: a) 100 zła. d'a 
oddziału lwowskiego na jedwabnictwo w ogóle, 
a w szczególności na naukę hodowania jedwa­
bników przy domu karnym św. Magdaleny we 
Lwowie; b) 200 zła. jako zasiłek dla towarzy­
stwa jedwabuiczego w Brzeżanach.

Co do kwoty pierwszej odeszło już zawiado­
mienie do oddziału, i wezwano go, aby kwotę 
tę podniósł.

Co do kwoty drugiej, zachodzi wjój użyciu 
zgodnie z przeznaczeniem ta truduość, iż to­
warzystwo rzeczone po przeniesieniu siedziby 
swojćj do Lwowa i zaszłćj w roku minionym 
śmierci prezesa śp. Tomasza Kwiatka znajduje 
s'ę w stanie zupełnego rozkładu i bezczynności 
— i niewiadomo nawet, do kogoby sie w tćj 
sprawie legalnie udać należało.

Wypadnie zatćm prawdopodobnie odnieść 
się do ministerstwa o dozwolenie użycia tćj 
kwoty na cel inny.

Z dawniejszych subwencji zrobiono użytek 
następujący: „

1) Na ułożenie i wydanie księgi rodowodo 
wćj bydła. Prace w tym dziale subwencyjnym 
postąpiły o tyle naprzód, że starano się zebrać 
za pośrednictwem oddziałów uwagi ogólne o 
stanie chowu bydła w każdym z oddziałów 
zosobna, o hodowanych tamże rasach, o istnie­
jących warunkach miejscowych, itp.; dopiero 
po zebraniu tych materjałów można będzie 
przystąpić do dalszych czynności. Dotychczas 
jednak nieliczne jeszcze nadeszły relacje. Fun­
dusz jest dotąd nietknięty i wynosi 500 zła.

2) Na podniesienie gospodarstwa mlecznego. 
Użycie jćj w kierunku wytkniętym okazało się 
niemożebnćm, jak to już zeszłego roku dono­
siliśmy. Komitet zatćm postanowił użyć jćj na 
inne cele. Stan jćj wynosi 299 zła. 52 c.

3) Na meljoracje w Dublanach. —  Z d mćj 
przez ministerstwo w r. 1870 kwoty na meljo­
racje w Dublanach pozostało w rękach naszych 
(według sprawozdania zeszłorocznego) już tylko 
500 zła., a raczćj po otrąceniu kilku drobnych 
wydatków 494 zła. 65 c . , przeznaczono na 
drenaże w Dublanach lub na uprawę łąk me­
todą Petersena, które przechowuje komitet aż 
do powrotu p. Skowrońskiego, wysłanego ko­
sztem towarzystwa za granicę w celu przyucze­
nia się uprawy łąk. Tymczasowo zaś zamówiono 
10,000 rurek drenowych u p. Stillera.

Prócz tego — jak to już wzmiankowaliśmy 
powyżćj — mamy przyobiecaną ze strony mini­
sterstwa subwencję w kwocie 1000 zła., wzglę­
dem użycia którćj wypracowują się właśnie 
wnioski dla miuisterstwa.

4) Na prcmjowanie wzorowych gnojarń.
Pozostałość tćj subwencji wynosiła z koiicem

1870 roku 1369 zła.; do rozdauia wszakże 
w roku 1871 pozostało już tylko 1269 zła., 
albowiem na funduszu tym ciążyła wypłata je­
dnego przyznanego jeszcze w r. 1870 premjum 
(p. Korytowskiemu).

W skutek rozpisania ponownego konkursu

zgłosiło się ostatecznie 11 kompetentów, a to 
3 z oddziału rudeńskogro lackiego, 5 z oddziału 
sanockiego, 1 z oddziału brzeiańskiego, 1 z od­
działu rawskiego, 1 z oddziału złoczowskiego.

Wszystkich kompetentów prenotowano, do­
tyczące oddziały zawiadomiono, i poruczono im 
aby zesłały w swoim czasie komisje na miejsce 
dla obejrzenia gnojarń.

Otrzymano dotąd tylko relacje z oddziałów 
złoczowskiego i sanockiego, dotyczące 6 gno­
jarń; na podstawie tychże przyznano premja 
po 100 zła.: aJ p. Hilaremu Treterowi w La­
szkach król. — oddział złoczowski; b) p. Jano­
wi Wiktorowi w Zarszynie — oddział sanocki; 
c) p. Alfonsowi Eeizensteinowi w Końskićm — 
oddział sanocki.

Trzem zaś innym gnojarniom w oddziale sa­
nockim jako uieukończonym premjów odmó­
wiono. Wypłata nastąpiła już w roku bieżącym, 
a pozostałość tejże subwencji w chwili obecnćj 
wynosi 968 zła. 27 c.

5) Na stypendja dla dwóch techników za 
granicę w celu wydoskonalenia się na drenerów 
i irygatorów.

Celem użycia subwencji 2000 zła. dla dre­
nerów i irygatorów postanowił komitet na po­
siedzeniu dnia 1 kwietnia wysłać za granicę 
na rok geometrę p. Skowrońskiego, dając mu 
stypendjum 1000 zła., z obowiązkiem przy­
uczenia się nawadniania i drenowania łąk w 
miejscowościach planem szczegółowo zakreślo­
nych, tak aby- za powrotem do kraju mógł za­
jąć posadę inżyniera kultury łąk, zobowiązaw­
szy go deklaracją osobną, że przez trzy lata 
przynajmnićj pozostanie następnie w kraju. — 
Drugi 1000 zła. zachowano na możebny do­
datek do kwoty powyższćj, a w części na wy­
słanie drugiego stypendysty na czas krótszy.

Stypendysta, zaopatrzony w listy polecające 
do towarzystw rolniczych, dyrekcji szkół i in­
żynierów kultury łąk, a nadto ze strony mini­
sterstwa listem otwartym, wyjechał w połowie 
maja w podróż swą naukową. Zwiedził on 
Żywiec, Lippstadt, Siegen, Sudenburg, Liine- 
burg, Adendorf, Cappeln, W ittkiel, Sehweld 
hulm, Hanower, Flensburg, Góltingen, Weende, 
Herzberg, Osterode, Artern i Friesdorf, a osta­
tecznie Karlsruhe, gdzie za zezwoleniem komi­
tetu pozostał przez zimę, pracując w biurach 
ministerstwa handlu pod kierownictwem krajo­
wego inżyniera p. Sulzera, i uczęszczając prócz 
tego na wykłady techniczne. W ciągu swćj po­
dróży nadsyłał pracowite, obszerne i wielce 
zajmujące sprawozdania z rysunkami; przesłany 
w oryginale list znakomitego inżyniera p. Hessa 
świadczy o tćin uznaniu i poważaniu, jakie so­
bie za granicą postępowaniem swojćm i wiado­
mościami zjednać potrafił. Jest przeto nadzieja, 
ze w stypendyście tym pozyskamy wielce u- 
zdolnionego i gorliwego inżyniera.

Na ciągłe jednak podróże te i przejażdżki 
okazała się wyznaczona przez komitet kwota 
za szczupłą; to tćż przychylił się komitet chę­
tnie do prośby p. Skowrońskiego i na dniu 7 
października uchwalił podwyższyć mu stypen­
djum z 1000 na 1200 zła. i zezwolić na jego 
pozostaniu w Karlsruhe, a dla podania mu spo­
sobności do zupełnego wykształcenia się w bu 
downictwie wodnćm (śluz, mostów itp.) prze 
dłużył mu następnie stypendjum aż do końca 
lipca 1872, przez co z całej kwoty subwen yj 
nćj kwota 1500 zła. na stypendjum dla pana 
Skowrońskiego zużytą zostanie. — Względem 
użycia pozostałćj kwoty nie stanęła dotąd ża­
dna uchwała.

Oświęcim 28 lutego. — (Od ajencji banku 
galicyjskiego dla handlu i  przemysłu.) — Na 
targ dzisiejszy dostawiono wołów 102; sprze­
dano wszystkie do Berna, Lipnika i Ołomuńca 
według wiedeńskiego rachunku po 32.50 — 34, 
a na wagę żywą po 16— 18 zła. za centnar 
loco Oświęcim.

W Wiedniu i Berlinie na ostatnim targu po­
niedziałkowym ceny zesłabły; w Wiedniu pła­
cono woły gali yjskie po 32 .50— 33.50 zła. 
za centnar, a w Berlinie płacono za centnar 
mięsa 18 — 20 tal., więc1 o talara niżćj od cen 
zeszłotygodniowych.

Kasa oszczędności w Przemyślu.— Stan
wkładek z końcem grudnia 1870 na 546 ksią­
żeczkach 220,172 zła. 25 '/2 c.; od 1 stycznia 
do 31 grudnia 1871 r. włożyło 960 stron na 
60,1 nowych książeczkach 196,027 zła. 1 8 l 2C., 
od 1 stycznia do 31 grudnia 1871 zwrócono 
329 stronom z umorzeniem 156 książeczek 
1 13,579 zła. 45 c.; przybyło wiec 82,337 zł. 
73 Yj c- Prowizji niepobranćj dopisano z koń­
cem grudnia 1871 r. 6479 zła. 61 c.

Stan wkładek z końcem grudnia 1871 roku 
309,099 zła. 60 c.

Kasa syndykatu giełdy wiednskiśj ( Wie­
ner Bbrsen Syndicate-Kassa). Nowy ten zakład 

1 pod dzielnćm kierownictwem J. Kolischa roz 
winął wielką czynność. W ogłoszonćj przezeń 
subskrypcji podnosimy szczególnie dane zarę­
czenie odkupna, co jest rzeczą całkiem natu 
raluą, zwłaszcza że losy tureckie będą miały 
w kilku latach daleko wyższy kurs.

KRAKttW 29 lutego.

.V 0 O 1-Her. indem , galic.
kupon u b ieg ły  16-i 

. C/j Listy zastaw. palie.
knpon u b ieg ły  — 061 

r /j L isty zastaw, galie.
kupon u b ieg ły  — 030  

i L isty  zastaw, polskie  
kupon ub ieg ły  — 073 

(• '/) L isty  zastaw, polskie  
kupon u b ieg ły  —  091 

6 /s L isty zast. hip. gal.
kupon ub ieg ły  — 238 

c ' !a L isty zast. banku w Iść 
kupon ubiegły  —  <'98 

.’•keje kolei Kar. Ludwiku  
„ „ C zem .-Jassy . .
„ banku dla handlu i

przem ysłu 8 0 ............
Li sy 5%  (1’onan Regnlir.) 
i o sy  prem. w ig ie r s k ie ..
: o sy  m. S tan isław ow a-----

- ib r o  now e a u stry a ck ia ..
rzebro polsk ie stare ............
: ivbro (obrączkowy rubel) 
Ruble papier, roasyjskie . .
1 lary  p r u s k i e ......................

".lkat ob rączk ow y...............
J franków ka...........................

i ó łim periał rossyjski . . .  . .

fiEDEN, 28 lutego. 
Dłnn państwa:

i austryacka ...
„ w srebrze 5»/j

Losy.
4. z r. 1839 całe  za 1O0 

„ 1839 !/s « 100
rząd. 1P,54 „ „ 250

„ I860  całe „ 500
„ I860 s/t „ 10-

d. 1864 ............... 10<
to Renten za 2 0 . . . .  
D onau R egu'. za 10<' 

rier. po i. premiow. 100

zaasjii l»«ce s
v,!r. ** *

16 5u 76 5'

76 — 76 —

S3 76 82 60

89 60 88 50

90 - 89 -

89 60 88 60

92 76 91 60

•262 ___ 239 ___

64 60 162 —

___ ___ 80 _ _

100 — 97 --
110 — 107 —
>27 — 25 —

112 — 110 5o
104 — 100 —

18 5 — 176 —

156 75 155 75
168 26 167 25

5 3 - 6 2,»
9 10 8 96

— — — -

63 80 63 70
70 70 70 50

312 50 312
311 50 310 5<
94 50 94 —

04 lf'3 7<
1-25 50 121 51
148 _ 14 7 7;
•24 — 23 —

98 50 98 25
108 25 108 —

3 P  s ą 1 €

ł  auupi
-u- w- \

3®/,, T ureck. w płać. 400 fr. 7 . . U 6 6
K redytowe 1860 r. 100 wa. '9 0 — 8S 60
C lary.............. *0 „ mk. 38 - 36
D onau Dampfsckff. 100 „ 93 7 99 25
K e g le w ic ta .. . .  na 10 „ 17 5" 16 5
O fen(B udy) na 40 fl. wa. 32 60 31 50
P a l l y ..........na 40 „ mk 29 60 28 6
Rudolfa . . .  „ 10 „ wa 16 6> 14 60
S a l m ..........  „ 40 „ mk 42 — 41 —
St. G enois „ 40 „ mk 30 — £9 —
Stanisław ów . „ 20 „ wa. 26 — 26 —
T r y c s t u . . . .  „ 1 0 0  „ mk 121 50 — -
W a ld ste in .. „ 20 „ „ 23 50 22 5<
WindischgrKtz. 20 „ „ 24 60 24 -

Obligacje.
Indem niz. buków..........6°/0 76 — 75 —

„ g a l i c y j s k ie . . . . 76 7". 76 26
„ siedm iogrodzkie 77 75 77 —
„ w ęgiersk ie . . . . 81 — 8 ) 60

Ind. w ęg. z klauz. 1867 74 75 79 25
P o i. kol w ęg. sr. 6 % sz .l2 0 110 30 110 10

Akoje* bankewa:
Anglo-austr. za 100 sr. 366 — 365 50
Anglo-hnngaria „ 80 „ H 7 — 116 —
Boden Credit austr. 80 „ 282 — 280 —

„ w ęg. 80 „ 1*5 — 134 5
Centralbank austr. 80 wa. — — — —
Credit A nstalt „ 1 6 0  „ 349 — 348 60
D epositenbank „ 80 „ 87 26 86 7
E sc. Ges. n. oest. 600 „ l<;2 — 1020 -

„ bank czesk i 100 „ 200 — — —
Franco austr.. . .  80 „ 139 50 139 2

„ w ęgierskie 80 „ 117 60 117 —
Galic. dla handlu

i  przem ysł. 80 „ — — .82 —
„ L andsbkL w ów  80 , 72 — — —

H andelsbk W ied. 160 „ 241 — 240 5
Hypot. galjcyjs. 100 „ —• — 164 5'
N ationalbank ................. .. „ 848 — 843 —

■ O gólnego austrjackiego „ 218 — 217 5<
Unionbank . .  za 300 „ 316 ___ 314 50
Vereinsbk austr. 80 „ (23 60 122 60
Verkehrsbank . .  200 „ 207 75 207 26
W echslerbk wied. 80 „ 348 — 347 —

ST Ć 2  " W

* - -i" 1 »
*■ * ą -  4 /y — H

W echslstub G esel. 80 „ 120 — 119 - Listy zastawne. W ęg. gal. Lupk. 5°/„ „ __ 91 60
yfien .B u k  Verein 80 „ 328 60 327 60 A llg. oest. Bd.Kr. lo s5 °/° sr. 105 60 104 75 „ Nrdost 300 6%  „ 87 75 87 60
Żirnost. banku p.

Ćechy a Moravu 100 „ 127 — 126 - „ „ 83 lat lo s6 ° /()wa. 
Cenfcr. Bd. Cred. 40  6>/, %  
Galie. T ow . kred. . . .  4%

68
96

— 87
95

76
60

„ Ostbhn 300 6%  ą 
W eksle na 3 mlee.

84 35 84 16

Akoje koisd: 76 — 73 — Frankfurt skont. 3 ' / ,  °/„ 96 — 94 90
AilTild P ju m ew .a . 200 sr. '87 75 187 £6 » n „ . . .  6®/(i — — 83 — Ham burg „ 2 '/ ,  „ 83 80 83 70
BBhm. Nordbahn 150wa. '60 _ 149 _ „ Banku H yp. . . .  6% 89 25 88 76 Londyn „ 2 „ 112 90 112 75

„ W estbahn 200 „ 267 __ 2ii6 _ „ Bank. W ło ś .. . .  6°/, 92 60 92 — P a ry i „ 6 „ 44 2o 44 15
Dux Bodenbch wa. 200 sr 61 — — Nationalbank m. k . . 6°/,. — —

89
— Monety:

E lis a b e th ............... 200mk. 247 76 247 26 „ w. a . . .  6'Y, 9J 10 9o O okat w a żn y .................... 5 36 6 34
„ L inz B udw .w .a. 200 sr. 214 — 213 — O est. H ypoth. 10 rocz. 5 '/2 95 30 94 90 20 frank, au str .. . . . . . . — __ __ —
Ferdin. Nordbhn lOOOmk. 2283 - 2280 — » » 30 „ 6 '/u 92 60 92 — „ francuz......... 8 99 8 98
Franc. Józefa  w.a. 200 sr. 210 50 20 * 6' 0 .  Kred. & Vorsch. „ 5 — — — — •Srebro.................................. U l 25 111 —
Gal. Karl Ludw. 200mk. 261 •2fi() 60 .  • s  35 .  5% 88 76 88 26 Talar pruski .................... 168 25 .67 76
Kaschau Oderberg 200wa. 193 60 193 _ „ „ „ sr. „ „ 6% 104 60 104 —
Lemb. C zem . Jassy  200 „ 164 26 1k3 75 W ęg. tow. k r e d .. . .  °/0 90 — 89 75 LWOW, 27 lutego.
M ahr.Scb.Cent.wa. 200 sr.

„ na 126 srbr. 80wa. 
Oest.Nordwstb wa. 200 sr. 

„ lit. B . „ 200 „

142

219
190

60

60
76

142

219
190 27)

Obilgl pierw szeństw a:
Alfiild F ium e 6°/0 sr. 
Bbhrn. Nordbahn 6%  „

94 50
104 —

94 —

Akc. banku hip. gal. 10' 
„ „ krajów. 80 

Listy zast. g a lic .. . .  5°/, 
n n „ . . .4°/, 
„ . banku hip. 6°/, 
„ „ włożciań 6°/, 

O bligi ind. galicyj. 5°/,
M iim periaf ros. . . . . . .

167
64
83
76

60

50
50

165

83'
75

60

P raga-D ux „ 150 „ 114 25 113 7.-3 „ W estbahn . 6%  „ 93 60 93 — 89 10 88 60
Rudolfbahn „ 200 „ 177 26 176 75 E lisa b e th ............... 5%  „ 94 26 93 76 9S 50 91 76
Siebenbttrger I. „ 200 sr. 
Staatsbhn (600 fr.) 200 „

193
397

— 192
395

5l „ 1869 —  70 6°/„ „ 
Ferd. Nordbh m .k . 5®/0 99 —

t04
89 60 76 76 

9 20
76 20  

9 05
Sildbłm (Lombard.) 200wa. 108 — 207 60 „ „ w. a. S 1', 87 - 8b 60 Rubel srebrny obrączn. 

„ . papier.
X 80 1 75

Siid-nord Verbind. 200mk. 184 60 184 — „ „ 5%  sr. 105 — 104 15 l 67 i 66
Suez-Canal fr. 500 ___ — __ — Franz. J o se f „ 5%  „ 101 60 101 —
T heisobahn..........  200wa. ■292 50 2«2 — Gal. Kar. Lud. „ 5%  „ 106 2 . 105 76 WARSZAWA, 26 lutego Rs. k. Rs. k.
Tramway wied. . .  200 „ 
W ęg. gal. I. Ł upk. 200 sr.

243
171 50

25

212
171

60 „ II. em. „ 6«/a „ 
„ 1871. U l .  „ 5%  „

104
100 —

103
99

60
76 W exle Londyn 1 f. st. 3m . 7 28 7 27

„ NordostbU.wa. 200 „ 170 169 76 Kasch. Oderb. „ 6°/0 „ 94 50 94 — „ P a ry i 300 fr. 10 d 86 70 — —
„ Ostbhn (128 sr) 80wa. 152 25 161 76 Lwow .-Czern.-Jassy:

„ I. 1865 w .a . 6%  „ 78 59 78
„ W iedeń 150 złr. 2 m 

U tcje kol. warsz.-wied
96 
9 )

8 > 95
89

40
60

Akcye przem ysłowe. „ U . 1867 „ 6%  „ 87 53 _ „ „ warsz.-bydg. 70 60 — —
B augesells. allg . eost 8" 

„ W ied. . . .  80
125
164

60 125 
50 163

25
50

„ I i i .  1868 „ 5%  „ 
Miilir. Sch.Cntr. „ 5°/0 „

80
89

76 80 50 
88 5

„ „ w arsz.-tsresi 
Listy zast. serji 1 . .  4% 90 60

113
90

50
30

Borysław. Petrol. . . .  200 — — — — Oest. Nrdwstb w. a. 5°/0 sr. — — 1ii2 5< -  p V 2 . .  40/, 
kupon ub ieg ły

89 25 83 90
Forstprodukte . . . . . .  20< 35 — 34 6 R udolfbahn „ 5“l0 „ 94 GO 94 — 71 — —
H otel W ie d .. ............... 200 23 7 — 236 — Siebenbiir. I. „ 6%  „ 95 25 94 7i „ „ n o w e------6"/„ 89 50 89 25
Inneberg h u t ............ .. 100 183 6< 187 50 Staatsbahn 600 fr. szt 135 50 134 50 kupon ub ieg ły — 8" — —
Masz. ceg ieł, w ie d .. .  200 

„ „ i bud. lw ow . 8<
70 — 68 — Sildbahn (Lombardy) „ '12 25 U l 7f „ lik w id a c y jn e .. 4"/ 76 11' 75 80
— — — _ „ złr. 200 6%  sr. 96 75 96 50 kupon ubiegł,' :— 13 — —

Neub. M ariazel h u ty . 8i 87 — 86 •26 Stid-nord. Verb. w. a. 5% — — — —
BERLIN d. 27 lutego.Schl5glm iihle P a p .. .  80 119 60 118 6 „ „ w. a. 6%  sr. 97 25 97 — talar. talar.

W ied. pryw. T elegraf. 20t — — — — T h e issb a h n .. .  6%  „ 81 — 80 — Ofclig koL ruranu. 7 ł/ i  °/ 6 1 V *

Wiadomości telegraficzne.
Biała 27 lutego. R ada m iasta Białój u- 

chw aliła na pełnóm zebraniu jednog ło ­
śnie w ysłać petycje i deputację do rady 
państw a o w yłączenie m iasta z Galicji, a 
przyłączenie go do Szlązka.

Fraga 27 lutego. D zienniki czeskie ob­
liczają, źe przy odbyć się m ających w y­
borach z w iększych posiadłości, rząd  ro z­
porządzał będzie 210 głosam i.

Praga 28 lutego. W edług doniesień 
Bohemii — w ra z ie , gdyby polska ta k ­
tyka  spow ndow ała Polaków  do głosow a­
nia przeciw  projektow i ugo d y , stronnic­
two konstytucyjne — celem okazania 
chęci do u g o d y , przy drugiem  czytaniu, 
bez względu na Polaków  — pozyska dla 
projektu  w iększość dwóch trzecich; przy 
trzecióra atoli czytaniu, bez najm niejszych 
w zględów pozwoli upaść projektow i.

Peszt 27 lutego. (Posiedzenie izby niż­
szej). P rzy  dalszych obradach nad n o- 
w e l l ą  w y b o r c z ą  przemawiali za pro 
je k te m : hr. Vasz i wśród żyw ych okla­
sków  D ezydery S z ilagy i, k tó ry  wnioski 
T iszy i I ra n y ’ego ostro k ry tykow ał. Z a 
wnioskiem Tiszy przem aw iali: Jankovich , 
G hyezy i Bonie, za wnioskiem Ira n y ’ego 
E ugenjusz M adarasz i Csiky.

Beriin 27 lu tigo . O d dziś p rzekonała 
się naw et praw ica izby panów, że ustawa 
o nadzorach szkolnych przejdzie w edług 
projektu  rządowego. Spraw ozdanie Kleist- 
Iietzow a ju tro  ogłoszone zostanie.

Berlin 27 lutego. P racu ją  nad pro jek­
tami do ustaw y „o ograniczeniu używania 
języ k a  polskiego w urzędach." 
r Bern 27 lutego. R ada stanu przy dru- 

giój obradzie nad rewizją ustaw związko 
wych odrzuciła uchw ałą rady  narodowój 
względem niedozwalania zak ładan ia  no­
wych i przyw racania zniesionych k la ­
sztorów.

Bruksela 27 lutego. M inister spraw  ze­
w nętrznych potw ierdził dziś w izb ie , że 
hr. C ham bord opuścił przed południem  
A ntw erpję. (Interpelow ał o to poseł Cou- 
vreur).

Rzym 27 lutego. W dobrze poinform o­
wanych kołach po tw ierdzają , źe F o u r ­
n i e r  m a otrzym ać nom inację na  posła 
francuzkiego przy dworze włoskim. F o u r -  
n i e u r m a tu  p rzybyć w pierwszój po­
łowie m arca.

Londyn 28 lutego. P rzy  wczorajszćj 
uroczystości dziękczynnćj było k ilka  nie­
szczęśliwych w ypadków . 70 osób pokale­
czono, je d n ę  zabito.

Konstantynopol 27 lutego. Chalib bey 
m ianowany m inistrem  skarbu, a Ju su f bey 
następcą jego  w dyrekcji ceł.

W ybór H ilariona na  exarchę bułgar­
skiego unieważniono z pow odu niezupeł­
nego przestrzegania przepisów  ustawy 
przy w yborach.

P łace  urzędników  zniżono powtórnie 
o 2*/2 od sta.

Przegląd polityczny.
W  W iedniu rzeczy postępują  dość szyb­

ko. E lab o ra t podkom itetu wnet będzie 
załatw iony w wydziale konstytucyjnym , 
a na  przyszły  tydzień wniesionym  zosta­
nie do izby nizszćj. Tagespresse donosi, 
że gdyby delegacja galicyjska nie chciała 
pfzyjąć e lab o ra tu , rad a  państw a została­
by zam kniętą przed świętam i, a niektóre 
sejm y zostałyby  rozw iązane w celu skom ­
pletow ania rady państw a na  jesień.

N aszem  zdaniem  obawy nieprzv jęcia 
elaboratu przez delegację naszą nie ma 
wcale. W praw dzie e laborat nie jest rezó- 
lucją galicyjską; rezolucji galicyjskićj nie 
otrzym am y od dzisiejszego rządu, to p ra ­
wda. Nie przeszkadza to jed n ak  wcale, 
aby delegacja nie p rzy jęła  punktów  e la ­
boratu . W praw dzie centraliści praw ią o 
jak ichś gw arancjach, że G alicja nigdy ni­
czego więcćj żądać nie będzie, o jak ichś 
zrzeczeniach się sejmu dalszych roszczeń 
na p rzy sz ło ść , ale naw et m iędzy centra- 
listaini żaden rozsądny człow iek podo­
bnych gadanin na  serjo brać nie może. 
Ani tak ich  gw arancji ani tak ich  zrzeczeń

n ik t nigdy dać ani czynić nie m oże — 
sprzeciwia się to wszelkiem u pojęciu o 
reprezentacji k raju , k tó ra  zawsze je s t ty l­
ko wyrazem  chwilowrego usposobienia lu ­
dności i chwilowych jćj zapatryw ań.

Ks. B ism ark prow adzi dalćj kam panję 
przeciw  Polakom  i zdaje się szukać p o ­
zoru m ięszania się w spraw v galicyjskie. 
Św iadczą o tćin a rtyku ły  Nordd. Al/gem. 
Ztg o spraw ie galicyjskićj, św iadczą o lótn 
półurzędow e wiadomości podane w dzien­
nikach p rusk ich , jakoby papiery znale­
zione u ks. K oźm iana w Poznaniu udo- 
w odoiały ł ą c z n o ś ć  a g i t a c j i  p o l s k i c h  
w P o z n a n i u  z u s i ł o w a n i a m i  n a r o d o -  
wera i  w G a l i c j i .

Patrie donosi, że śledztwo przeciw  m ar­
szałkowi B a z a i n e  w kom isji ankietowćj 
ukończone zostało. Spraw ozdauie kom isji 
mieści w sobie ciężkie zarzuty  przeciw  
m arszałkowi.

Do Indep. beige donoszą o dusznćj b a r­
dzo atm osferze politycznćj w Paryżu. O b a­
wa jak ich ś blizkich . rzeobrażeń je s t o- 
gólną; z drugićj strony ogólne ma byó 
pragnienie spokoju i ukonsolidow ania sto­
sunków  politycznych.

Ostatnie telegramy.
Wiedeń 29 lutego. K om isja konsty tu ­

cyjna przy ję ła  następujące punkta  ela­
boratu  podko m ite tu : o opiekach, o o r­
ganizacji w ładz politycznych i o m ini­
strze galicyjskim .

R ząd oświadczył, że m inister galicyj­
ski będzie m inistrem  bez teki, z prawem 
do głosu przy  w szystkich obradach m i­
nisterstw a.

N . f r .  Pr. donosi, że kom isja izby p a ­
nów uchw aliła polecić izbie przyjęcie u- 
stawy o bezpośrednich w yborach z k o ­
nieczności bez z m ia D .  M aujszość kom isji 
z 2 członków  złożona wniesie przejście 
do porządku dziennego nad pom iecioną 
ustawą. M niejszość tę  s tan o w ią : landgraf 
F tirsteuberg  i C hoiinsky.

Berlin 28 lutego. Prov. Corr. donosi: 
S tan  zdrow ia cesarza znacznie się polep­
szył. Sejm rzeszy praw dopodobnie d. 8 
kw ietnia otwar.tv zostanie.

Monacłljum 28 lutego. Izb a  poselska 
przyjęła wniosek czwartćj kom isji, uchy­
lający obow iązkow ą naukę gim nastyki.

Wersal 28 lutego. W zburzenie wywo­
łane pismem B arthćlem y’ego St. H ilaire 
uspokoiło się. Nie stwuerdza się, że pismo 
to najpierw  T h i e r s o w i  przedstaw ione 
było. Zapew niają, że w yjaśnienia w tym  
względzie ty lko  w kom isji dane b ę d ą .—  
Pogłoski o zam ierzonćm  niby orędziu 
Thiersa i o powszechnćm  głosow aniu nie 
spraw dzają się.

Paryż 29 lutego. Zgrom adzenie naro ­
dowe odrzuciło wniosek o wyznaczenie 
kom isji, k tó raby  się zaję ła  obmyśleniem 
środków  do rychlejszego oswobodzenia 
tery torjum  francuzkiego od obecnego n a ­
jazdu , gdyż m inister spraw  w ew nętrznych 
oświadczył, że najlepszą do tego drogą 
jest zaciągnięcie pożyczki.

Rzym 29 lutego. M inister wojny zażą­
dał 12 miljonowego k redy tu  na  cele wo­
jenne.

Bukareszt 28 lutego. Posiedzenia izby 
przedłużono do 27 m arca.

Kursa. —  W i e d e ń  29 lutego, eodz. 2. 
Srebro  110.75. — A kcje k redyt. 351.— .—  
Lom bard) 208.60.—  L osy 1860 r . 104 75. 
Losy 1864 r. 148.50 — A kcje franko-austr. 
139.— . —  N apoleony 8 98. —  A kcje kol. 
galic. K arola L udw ika 261.— . —  Akcje 
koleilw ow sko-czerniow . 161 50.—  Akcje 
kolei północno - wschodnićj 169.50. — 
A kcje banku 846.— . —  A kcie banku 
związkowego (V ereinsbank) 12050 . —  
Akcje banku jeneroln. — .— . —  R enta 
w srebrze 70 80. — Obligi indem nizacyjne 
galicyjskie 75 25. —  A kcje banku  wied. 
dla obrotu ogólnego 207.— . — A kcje 
anglo-banku 369 50. —  A kcje kolei rząd. 
396 — . —  A kcje kolei siedm iogrodzkiój 
192 5 0 .—  A kcje kol. Rudolfa 177.— . — 
Akcje kolei pardubickićj 184 50. —  A kcje 
kolei północ. 229.—. —  Tram w ay 2 4 4 — . 
A kcje banku budowy 127.25. —  A kcje 
kolei wschodnićj 151 50. —  A kcje kolei 
alfóldzkićj 187 50. — A kcje banku anglo- 
węgierskego 117.— . —  O gólny austrjacki 
bank  219.— .

Usposobienie giełdy: ożywione.

Redaktor i wydawca dr. Ludwik Gumplowirz. 
Redaktor odpowiedzialny: Stan. Graliohowski.

a d e s ł a n e . )
Wszystkim chorym siła i zdrowie bez lekarstw i kosztów!

Od czasu kiedy Jego Swiętobliwość Papież przez używanie delikatnćj Revalescifere du 
Barry szczęśliwie do zdrowia powrócił i wielu lekarzy i szpitali uznało skuteczność tego środka, 
nikt więcćj nie będzie wątpił w dzielność tego doskonałego leku pożywnego. Cytujemy tutaj 
następujące choroby, które usuwa Rcvalcscićra bez używania lekarstw i bez kosztów:

Wszystkie cierpienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, płucowe, choroby wątroby, gruczoł, 
błon śluzowych, choroby pęcherza, nerek, tuberkuły, suchoty, asthmę, kaszel, niestrawność, 
zatkanie, rozwolnienie, bezsenność, słabość, hemoroidy, wodną puchlinę, febrę, zawrót głowy, 
kongestje, szum w uszach, nudności i womity nawet podczas błogosławionego stanu, diabetes, 
melaneholję, chudnięcie, reumatyzm, podagrę i bladaczkę. — 72,000 wyzdrowień, czego nie 
mogły dokonać żadne lekarstwa, a na co między innemi mamy świadectwo Ojca św., marszałka 
dworu hr. Pluskowa, margrabiny de Brćhan.

Pożywniejsza niżeli mięso, Revalesciera zaoszczędza tak u dorosłych jakoteż u dzieci 
50 razy tyle, ile kosztują lekarstwa.

(Certyfikat N r. 73,416.) Gasen W Styrji, poczta Pirkfeld 19/12 1869.
Z przyjemnością i w poczuciu obowiązku potwierdzam korzystny skutek Revalesciiry. 

Wyborny ten środek uwolnił mnie od okropnych uciążliwości przy oddeebaniu, od bardzo do- 
legliewgo kaszlu, wzdęcia gardła i kurczy żołądkowych, na co przez długie lata cierpiałem.

Ze szczerćm podziękowaniem:
" W i n c e n t y  S t a l n l n g o r ,  pensjonow . proboszcz.

W  puszkach zawierajączćh '/2 ft. 1 złr. 50 kr., 1 funt 2 zlr. 50 kr., 2 ft. 4 złr. 50 krr, 
5 ft. 10 złr., 12 ft. 20 złr., 24 ft. 36 złr.

Revalescifere Chocolatee w tabliczkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24 filiżanek 
2 złr. 50 kr., na 48 filiżanek 4 złr. 50 kr.; w proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24 
filiżanek 2 złr. 50 kr., na 48 filiżanek 4 złr. 50 kr., na 129 filiżanek 10 złr., 288 filiżanek 
20 złr., 576 filiżanek 36 złr.

Spiowadzić można gdziekolwiekbądź za przekazem pocztowym przez : Barry du Barry 
et comp. w Wiedniu Wallfischgasse 8 ;  w Krakowie Jakób Goldwasser, przy ulicy Grodzkićj 
pod nrera 70 i w aptece Józefa Trauczyńskiego pod „Gwiazdą"; w Peszcie Tórók; w Pradze 
J. Fflrst; w Bernie F. Eder; we Lwowie Rotlender und Sigmund Rucker; w Czemiowcach 
Shnircch; w Bochni J. E. Bulsiewicz.



KRAJ z piątku 1 marca.

gpg?- Od adm inistracyi. ~Wi

Nakładem wydawnictwa „Kraju“
wyszły i sa do nabycia

EŁraltowie w adLm i niatracyi „Ki*aju“
jako ti i

we wszystkich księgarniach krajowych i zagranicznych:
złr. ct.

r»lo-tlŁ± i P raw dy...................................................................................... • • * —
0 1 d x *c l z 1^1  z  p o r l  r ń A y  p o  S z w e c y i ,  bar. W. Engestróma . 2 óO
E l l a ,  powieść Cliłędowskiego .  ..................................................................................... *
Skrupuły, powieść Chiedowskiego 1 C u m ..................................................................................  50
Album lutograficzne, 2 gr t o i n ............................................................................................... 1

(Tom I. wyczerpany).
Irydjon, odczet Ad. Beleikuw-kiejto ............................................................... .... 25
JÓZef Ignacy k aszewski Przypomnienie 40to-lecie zasług piśmienniczych i pracy p.

Karola ‘•Estreichera . . . . ■ ........................................................... ........................... ^
Sto djabłów, powieść*  ̂z czasów sejmu czteroletniego J. I. Kraszewskiego, 2 tomy . 2 50
Tajny fundusz, powieść Zacharjasiewicr.a, 2 tom y ..............................................................2
Rodzina Orskich, pomieść Wotodego Skiby, £ tom y .............................................................. 2
Walka stronnictw, komedja Stożka, 1 t...................................................................................
Sobory, szkie tsistoryczny przez W. B. K.  ......................................... ......................  20
0  sprawie ruskiej ............................................................................................................   — 25
Po Ślubie, komedja Koziebrodzkiego (w y cze rp an a )........................................................... .............
Dwa szkice powieściowe, (T^bł p r s i w i i y — 'W i o s l c n  n a  k s i ę ż y c u )  ..................... — 50
Ultramontanie i Modtranci przez autora „Plotek i Prawd" . . .  .......................... 25
Dwaj Radziwiłłowie, komedja w V. aktach przez Adama Bełcikowskiego,.............. — 50

jflup Dzieła te przesyła takie  administracja „Kraju" na żądanie za gotówkę lubpobra. 
niem pocztowćm.

SALA BEDOTOIA
Dziś w piątek I-go, w sobotę 2go i w niedzielę 3go marca 

nader słynne m

Do wynajęcia O S P A 2797(1-0)

na Wielopolu N. 66
od Iso Kwietnia to. r.

Ubóstwo 
największą klęską!

W największej budzie udałem sic do 
profossora matematyki -ark. 
O r l i ę e ,  (Berlin , Wilhelmstrasse 5), 
posłałem 2 złr. a. w. — przyrzekłem dać 
10% z wygranćj, otrzymałem

instrukcyę gry
i wygrałem w trzeciem ciągnieniu

TERNO.
Bogactwo 

największ. szczęściem !

prawdziwa kro wianka
nadeszła, z Berlina

do apteki Ern. Stockmara.

A. Zimmer.
HANDEL RYB

ulica Floryańska Nr. 364.

.1
FOSFORAN ZEŁAZA
P.LEBAS DOKTORA UMIEJĘTNOŚCI

z żjTcia i męki Fana naszego i Zbawiciela

JEZUSA CHRYSTUSA
będą w ykonane wiernie przez 30 osób podług znanej w  świecie 
Męki Pańskiej przedstawianej co dziesięć lat przez cała gminę 

XV Oberamergau w Bawaryi,
która sobie taki ślub zrobiła.

To wzniosłe przedstawienie doznało w naszej podróży przez Bawaryę, Austrye, 
Francye, Belgie, Księstwo Badeńskie i Swajcaryę, od wszystkich warstw spóleczeństwa 
i Myznań, jednozgodnego uznania, co stwierdzają przez wysokie władze duchowne i 
świeckie, dane liczne świadectwa, które każdy może przejrzeć.

Kassa atwarta o godzinie 4 -te j. Początek o godzinie 5-tej.
Ceny miej»c:

Zamknięte krzesło złr. 1. — Pierw sze miejsce na sali 60 cent.— 
na Galeryi 30 cent. —  Biletów na miejsca rezerw ow ane dosta­

nie w Hotelu Drezdeńskim.
8840(1-8) j. b. Schneider,

dyrektor.

♦ — — — O — • • • • • • • • • • • • — «

Pierwsze o. Ił. uprzyw.

Towarzystwo Żeglugi Parowej na Dunaju.

o t w a r c i e ż e g l u g i T
Ponieważ Dunaj z poboeznemi rzekami już w tych dniach będzie zupełnie wol­

ny od lodu i kler, przeto rozpoczynamy przyjmować zaraz towary doj rozsyłania na 
wszystkie strony.

Wkrótce także bada mogły podróżować osoby, co się w swoim czasie oznajmi.

5000 sztuk po 400 frank, w złocie
zupełnie wpłacanych losów premiowych

ces. tureckiej kolei żelaznej.

Kassa Syndykatu Wiedeńskiej Giełdy
otwiera

w swem biurze verlangerte Schottengasse Nr, 9

W i e d e ń  , 2G lutego 1872 r.

Dołhe. Jan Jednakowskl
nadleśniczy.

Tych szczęśliwych instmkcyj gry, do­
stać można ńa żądanie zaraz  za matem Q  
wynagrodzeniem. — Na zapytani ■ otrzy- 
mu je  sie bez ł a tn ą  cdpowi dź Dla t go
niech s'ę każ ly mb.je z zautaniein do JTŁ 
professora matematysi R. VCn Oriięć w 
Berlinie, W ilhelnutrasss ć.

o o o o o e © * e o o e o o o

Środek ten w stanie ciekłym bez smaku ża- 
I dnego, podobny do wody mineralnej, łączy w so- 
i bie piewiastki wyrabiające krew i kości. Ze wszy- 
! stkich preparacyj żclazistych, jest on najwięcej 
1 racyonalny i d 'a tego to przyjęty został przez naj- 
i znakomitszych lekarzy. Bardzo- dobrze się nadaje 
| do temperamentów młodych panienek delikatnych, 

których rozwój c ała j st trudny, lub został spó- 
' żniony, dla pań cierpiących na nieznośne boleści 

Żołądku poeho lżące ż bladaczki, wyniszczenia,
1 białych nptawów lub braku regularności, dla dzie- 
j ci bladych, wątłej bardzo bu Iowy i delikatnych 
j i dla wszystkich osób cierp ących z niedokrewno- 
1 ści Skuteczny, szybko działający, mogący być 
i zniesionym przez najdelikatniejsze żołądki, środek 

ten nie sprawia ani zatwardzenia, ani nie działa 
szkodliwie na zęby. Oto są przymioty, które uźy- 
cle jego zalecają lekarzom. 2031(3-12; j

1 Dostać można w Krakowie w aotree p. Wiktora 
Redyka, na Małym Rynku i J. Trau zyńskiego; 
we Lwowie w aptekach pp. Zygmunta Rucke.-a, 
Berlinera i Piotra Mikolascha; w Brodach w ap­
tece p. F r a n c i s ; W  Warszawie w składach m-i- 
terjalów aptecznych pp. Mr zewskiego, Galla i 
S p i s s ; w Wiedniu u pp. Raabe i Rjder.

(2838) Dyrekcya ruchu.

MŁOCARNI
Maurycy Weil jun. w Frankfurcie nad Menem.

młócących na godzinę tyle, co trzech młocków przez 
dzień — dostawia za 83 złr. w. a. — z poręczeniem
i za wypróbowaniem 2807(1-14)

ogier
chowany w 
Stnaragdzie 
po 20 fl. i 
licy o. p

pełnej Krwi,
Lang w W ęgrzech po 
i M errv -M aiil, stanowi 
1 fl. do stajni w W o- 

Krukieniee. 2757(2-3)

Najle s z y c h

MASZYN
do

wydobywania wody
w wielkiej ilości p r/y  ro­
botach kolejowych, budo­
wach wodnych z lokomo- 

bilami i windami. 2791(1-10)

nowo poprawnych

pomp centryfugalnych
dostarcza jak  najlepićj zrobionych fabryka 
maszyn

Wm. Knaust w Wiedniu
Leopoldst idt, Miesbachgassse Nr. 15.

Dom spedycyjno-komisowy

J. B.
w Rynku 6ł. w domu W. Czynciela.

2834(1-4) --------------
Z expedycyi na komorach rosj-jskich od lat 

wielu znany, otwa łem biuro ppedycyjno-komi- 
sowe dla wszystkich interesów w zakres expe- 
cłyeyi, również cło wy ch wchodzących, a miano­
wicie: wykonuję wszelkie expedycye za grani­
ce i sprowadzam ztamtad, przesyłam wsze> kie 
artykuły i tow-.iry na wg ystkie str *ny świata, 
k deja , woda i na wodach —- w najkrótszym 
czasie i za zunpłnąm zadowoleniem stron— za 
najum a k >w?»ńś/ą proni/yą. Przyjmuje agen- 
<-yc w.zelk c!i ai tyku ów Sandlow >- p zemysło- 
wvcit. - Iłt»le< am s c "zglc om 1*. T. intere- 
sowanćj Publiczności i firm handlowych.

J. B. Priiwer.

GŁÓWNY SKŁAD
pierwszej austr. c. k. uprzyw.

FABRYKI TRUilEN METALOWYCH
A. KI. Beszornera I Spółki w Wiedniu,

utrzymuje

A. FALISZEWSKI w  BOCHNI.
Piękność formy, elegauc.ya ozdób, mocność i tr t ałość roboty, g jtf a ,  o a o -  

t a l l w i o  t a n l o a ó .  odznacza ten fabrykat i daje mu pierwszeństwo przed
najpiekniejszemi trumnami drewuianemi. — Jedno zwiedzenie wymienionego składu wystar­
czy, aby sie o tćm przekonać. — Po cenach od 7 fl. 50 kr. w górę. *712(1-12)

J e d y n y  r>3retru*rca.25
^OMSU^

parl’AcadcimeExposition 
/ 84.9

na

5.000 sztuk po 4 0 0  franków w  złocie zupełnie 
wpłacanych losów tureckich

pod następującemi nader korzystnem i w arunkam i: 

PROSPEKT.
Dowiedziona to rzecz, że papier ten , którego kurs w ostatnich czasach ciągle się 

podnosił, był bardzo poszukiwanym; raz, że przynosił ogromne odsetki 1 2  f 'x ra .x x -  
l x ó w  w złocie, po drugie, że daje wielka rękojmię wygranych, które można mieo 
w sześciu każdego roku odbywających sie losowaniach, wygrywając za każdym razom

O O O . O O O ,  3 0 0 . 0 0 0 ,  0 0 - 0 0 0
franków itd. w złocie bez potracenia podatku, i dla tego liczy się do najkorzystniejszych 
papierów. — Zeby zaś i mała gotówkę posiadającemu, ułatwić nabycie tego korzystnego 
papieru, postanowiła E Z a s a a  S y n d . y  l t a t n  W  i e d e x l a l x i ^ j  
G i e ł d y  wypuścić 5 0 0 0  s z t t i l x  t u . r e o l Ł i o ł i  l o a ó w  na publi­
czną subskrypeye pod następującemi, nadzwyczaj dogodn. zmianami co do wpłaty, i tak:

za złr. 10 za sztukę przy zasubskrybowaniu się, 
za złr. 12 za sztukę przy repartycyi

1 a i e d x t x i u  nastepnemi miesięczntmi Wpłatami a  złr .  10, z których pierwsza uisz­
czona bvć powinna Od I do 8 kwietnia 1872, ostatnia żaś dopiero od I do 8 raździer- 
nika 1872 r. — Tak o d se tk i , jak  i możliwe wygrane przypadają  od dnia subskrypcyi 
dla subskrybentów, którzy grają już w ciągnieniu na dniu 1 kwietnia 1872 r.

F r ó o s s  t e g o  o ś w i a d c z a  K a s s a  ‘W i e d e n a f e l © "  
g o  S y n d y l c a t u , l ż  asa, o s o b n ó m  w y n . a g r o d . z e -  
n l e m  S  z ł r .  z a  s z t u K ę  , w y p ł a c i  X-go m a r c a  X 0 7 7  
z ł r .  0 7  z a  l Ł . o , ż c l y  s a t a a l t r y l o o  w a n y  «  n i ó j  l o s ,  przez 
co uczestnicy otrzymają zupełną rękojm ię; a zarazem zapewnienie 18% według nastę­
pującego obliczenia w przybliżeniu.

Obliczenie.
W  czasie poręczenia narośnięte odsetki, w ogólnćj sumie 60 franków w złocie, 

wynoszą w austryakićj walucie około i3*7 zł. — Możliwe wygrane w 30 ciągnieniach, 
biorąc najmniejszą cenę jednćj
promesy k zł. 2 ...................................... 6 0  *

razem 3 * 7  zł. a. w. co się równa odsetkom !8T/ig %•
Rachunek ten jest najoczywistszym dowodem, że papier ten procentuje się nie­

zmiernie; przeto niżćj podpisana Kassa ośmiela się zapraszać do najśpiewniejszego ucze­
stniczenia, zwłaszcza, że pomieniony papier budzi z każdym dniem większy interes, a 
chcący umieścić swoje pieniądze, rozbiorą w najkrótszym czasie wypuszczone teraz losy 
premiowe.

S u t o a k r y p c y o  z a o z ą - w a z y  o d  4 - g o  m a r c a ,  
p r z y j m u j e  t y l l t o  H l a a s a  S y n d y l e a t u .  G i e ł d y
zgłaszać się można także listownie, przesyła jąc  gotówkę. Subskrypcja będzie zamknięta, 
skoro przeznaczona kwota bedzie subskrybowaną; subskrypeya zaś z ostatniego dnia, 
jeżeli się okaże przewyżka, będzie ile możności w równym stosunku zredukowana.

Wiener - Borsen - Syndicats - Cassa
J. KOLISCH 282i(i io)

verlangerte Scłiottengasse 9. J
lOOOi

£

UolŁtora EGUISIER
zaatójowany do lewatyw, wstrzykiwać, skrnpiań prysznica, których 
chorzy używać mogą w łóżku bez zmoczenia się i zmiany miejsca. 
Używany bywa powszechnie w domach prywatnych, domach zdro- 

wia, w szpitalach i zakładach naukowych, etc. etc.
Przyrząd ten sam funkcjonuje — wytrysk jego jest ciągły, regu­

larny i dający się dowolnie modyfikować.
Do nabycia w Paryżu u Tollay, Martin i Leblanc, ulica Cadet, 7. 

W Krakowie, w aptece p. W. Redyka.

Tylko za 5 złr. raz aa zawsze

IDotad. niezrównany!

i
£

ce3. król.

prawdziwy
DORACH p Bk

wył. uprz.

oczyszczony

W a
OLUŹYNSKI

Uiica Floryańska, 364 , 1. piętro.
2620,3 ?)

Tani©
Cuki er ki  D e s e r o w e  

i karmelki.
Za 1 złr. dostać można 1 funt najlepszych

cuKierlsów
r kilkunastu gatunkach z rozmaitemi smakami: 

za 80 cent. funt nadziewanych
karmelitów;

wiele innych wyrobów cukierniczych przy ulicy 
■’loryańskiój Nr. 334 w domu W. S imetsona.

!820(l-3) L l p i ń s l Ł l .

BYDŁO
holenderskie, pełnej krwi,

nader pickne, czystej krwi i dobrze chodowane, 
w każdym wieku jest na sprzedaż

w Skalszy (Schalscha) pod Gliwicami
na Szlasku Pruskim. 1964(5-12) 

St. Z. B. I. Litt. C Nr. 21.

OLEJ W4TR0BIANY
Wilłielma Maagera w Wiedniu.

Najczystszy, najlepszy, najnaturalniejszy i za  najskuteczniejszy uznany środek na 
słabości piersiowe i suchoty, zołzy, wyrzuty skórne, choroby gruczołów, osłabienie, itd.
można dostać prawdziwy flaszka a I złr .  albo w moim fabrycznym składzie w Wiedniu: 
B ackers t rasse  Nr. 12, albo w najsłynniejszych aptekach i sklepach korzennych, miedzy któ- 
l-emi sa nastepujace: w Krakowie u pp. aptek.: W. Redyka na Małym Rynku, Fl. Sawiczew- 
skiego, F . Qralewskiego, M. Skalskiego, J. Trauczyńskiego, A. Alexandrowicza, i u p. J. N. 
W altera kupca. — w Białe u p. Erycha Kóler apt., E. Pongratz Syna — w Bochni u p. Fr. Reiss 
apt. — w Brodach u p. M. S. Franzosa, kupca — w Brzeżanach u pp. Emanuela Móil ,  J. 
Marguliesa kupca — w Buczaczu u pp. Kercel i Jezewsby, Franciszka Popowics a kupc. 
w Czerniowcach u pp. C. v. Alth, Franc. Krzzyżanowskiego aptek, i u pp. Ignac. Schnircha, 
N. Agopsowicza, Braci Tabakar, Stefanowicza i Assakiewicza, Szymona r.lerdingera, W. Au­
gustynowicza, kupc.— w Czortkowie u pp. Ludw. Noss, wdow. apt. i Markusa Brennholz 
kupca — w Horodence u p. Ju liana Neuburg aptekarza i S. B. Offenberger ku p ca— w Ja t 
rosławiu u p. Grosstehn i Wahrhaftig kupca — w Jaworowie u p. Władysława Lachowicza 
apt. — w Kołomyi u p. M. Bolchewor, Samuel Hermann, Dawid Kramer, J. S. Friedmann, 
Hersch Chayes kupców — w Kossowie u p. Kamila Mordko, kupca — w KrakowCU u p. Ed­
warda Kiemika apt. — we Lwowie u pp. S. Ruckera, Ad. Berlinera .apt. i pp. A. H orna, 
Markiewicza & Wojczyńskiego, J. F. Klein wdowy i Rissler’a kupców — w MonasterzyS- 
kach u p. Lipschiltz kupca — w Mościskach u p. Samuela Eisenberg kupca — w Nadwor­
nej u p. Tanbe Griffel kupca — w Nowym Sączu u p. S.Lichtmann, kupca— w Oświęcimiu 
u p. Grzezickiego apt. — w Przemyślu u p. M. Kozłowskiego ku p ca— w Rozwadowie u pp. 
Siissel Kartagener’a, Leizera Storcha kupców — w Rzeszowie u pp. J. Scbaitter & Comp. 
kupców — w Samborze u p. Antoniego Kromera kupca — w Stryju u pp. Emeryka Bober- 
skiego, D. J . Nussenblatt & Com. kupców — w Tarnowie u pp. Sary Wolf Synów kupców.

gra się na główną wygraną

1)600 000  franków, 300.000 franków , 60.000 franków
w złocie w Gciu ciągnieniach rocznie, przez zakupno moich częściowych kwitów na -O-ta 
cześć losu tureckiego; ceny kupna nigdy sie nie traci, albowiem każdy kwit częściowy 
musi wygrać najmnićj 20 franków, d  le j, że ja  takie kwity częściowe zawsze po kursie 
dziennym oiyginalnego losu odkupuje, i nareszcie, że 20 takich kwitów, chociażby miały 

rozmaite numera losów, każdego czasu

wydam oryginalny 3-procentowy 4 0 0  frank, los turecki.

za 3 złr. raz na zawsze
ot zymuje sie równy kwit częściowy na

Brunazwiclci 20-talarowy los
z 4-uia c.ąmieniaini rocznie. Wygrana

§0.000, 40.000, 90.000 talarów etc. etc.

Tylko za 1 złr. raz na zawsze
otrzymuje sie

kw it częściowy na 20tą część węgierskiego losu premiowego
z 4-ma ciągnieniami rocznie. Wygrana

950 OOO, 900 OOO, lOO OOO złr. etc.
Za 10 kwitów częściowych tego gatunku losów, wydaję już

połówkę losu oryginalnego.
g a y -  Także ofiaruje kwity częściowe na 20-tą część ulubionych "358(21

losów premiowych z r. 1864,
majaeych 5 ciągnień rocznic. Wygrana

od 950 OOO, 900 OOO, ICO OOO złr. etc. etc. 
tylfeo za  9 złr.

Za 10 kwitów częściowych tego gatunku losów, wydaję także każdego czasu 
połówkę oryginalnego losu.

II

2742(5-8)W ollzeile, JSTr. 29.
Przesyłkę załatw ia się także za pobraniem  pocztowćm .— 

W ykazy w ygranych przesłane będą każdemu opłatnie.

I M
0 9

Głów ny Skład K om isowy na Galicyę i K rólestw o Polskie oryginalnych A m erykańskich  Maszyn do Szycia: 
H ow ego, Singer’a, w tieeler & Wilson, Grover, Becker,

w  handlu pod firmą A. GUMPLOWICZ w KRAKOWIE ulica Gi*odzka L. 63.

Cenv stałe rów ne cenom wszystkich innych Składów  Kom isowych w  A ustryi i Niemczech: — G w arancya na lat pięć
J . i . . i i  . i ______ 2776

NonL-a G7Vfia hfiznłatna. —  Maszynki reczne w wielkim wyborze. 2776(4-?)

W  drukarni „K raju“ pod  zarządem St. Gralichowskiego.


